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Wszelkie „Doniesienia prywatne“ 
jakoto o zaręczynach, ślubach, weselach, 
- nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla ba- 
łów, odczytów i koncertów, wszelkie 
spisy skladek, doniesienia o zgubach Mb 
o znalezionych przedmiotach itd itd. 
po 50 eentów od wiersz4. 
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Przegląd politycz 

rzeg olityczny. 
— Lwów 9 sierpnia. 

W Wilnie wyszła rosyjska książka p. t. 
„Ohybiona próba“ (Neudawszaja sia papytka), 
o której niepodpisanym autorze powiadają Mosk. 
Wied, że jest „wielce poważaną i kompetentną 
osobą“. Przez kogo poważaną, nie wiemy, a kom- 
petentną jest eonajmniej o tyle, że widocznie 
może zaglądać do tajnych aktów. Autor abo- 
lewa nad tem, że zbyt pospiesznie proklamo- 
wano w Rosyi erę zgody z Polakami, tej zgody 
całkiem niemożliwej, nie mającej żadnych pod- 
staw, która jest złudzeniem Rosyan, a intrygą 
Polaków. Jedynie pospiech sprawił to, że ową 
zgodę proklamowano, chociaż podczas publiey- 
stycznej dyskusyi nad nią dostatecznie wyja: 
śniono niemożliwość trwałego porozumienia 1 
usunięcia separacyjnych dążeń polskich, dopóki 
katolickie duchowieństwo podtrzymuje rozdział 
i sieje nieprzyjaźh między dwoma pokrewnymi 
narodami. Treścią kwestyi polskiej jest katoli- 
cyzm, zwłaczeza ów wojujący, którego żołnie- 
rzami są kobiety, podlegające wskazówkom 
księ y, a panujące nad mężczyznami. „Już car 
Mikołaj I zrozumiał, że kwestya polska jest 
przedewszystkiem kwestyą bsiężowską”, — po- 
wiada antor i tu zaczyna przytaczeć nieznane 
dotąd akta na dowód rządowych zabiegów o 
wychowywanie księży w duchu rosyjskim, co 
jednak zawsze było „chybioną próbą“ z po- 
wodu łatwowierności rosyjskiej, a polskiej prze- 
biegłości i machiawelizmu. Mikołaj I pisał do 
Paskiewicza 20 grudnia 1844 r.: „Na czele 
wszystkiego, ce wrogie nam, stoi zawsze rzym- 
sko katolickie duchowieństwo. Trzeba bić w tę 
głowę. by uśmiercić potwora. Sprawa niełatwa, 
ale jako wierny sługa Rosyi, muszę do niej się 
zabrać. Chodzi o wychowywanie księży w ro- 
syjskim duchu, nieskażonym przez żadne jezu- 
ickie naleciałości“. Jakoż niebawem. wydano 
rozporządzenie o reorgenizacyi duchowuych se- 
minaryów katolickich. Car zamianował komitet 
od rezydencyą ministra spraw zagranicznych 
są Nesselrodego i temu komitetowi przesłał 
napisany własną ręką projekt reformy semina- 
ryów. A więc miało być tak: Nie każdy mlo- 
dzieniec, który sam chciał, lecz jeno taki, któ- 
rego dyrektor rządowego gimnazyum zalecił, 
mógł być przyjęty do seminaryum, & w nim 
znów wszystkie teologiczne nauki miały być 
wy e po łacinie, wazystkie świeckie po 
ro u i przez świeckich Rosyan, a tylko ówi- 
czenia kazaniowe mogły się odbywać w języku 
tej ludności, wśród której przyszły kapłan za- 
mierzał pracować. Dyrektorem seminaryum miał 
byó Rosyanin, jak również wszyscy podwładni 
wu urzędnicy. Profesorów miał mianować mi- 
nister Spraw wewnętrznych (nawet nie mini- 
ster oświaty, co jest dowodem, że nie naukę, 
ale politykę miał wyłącznie ra względzie Gar 
Mikołaj I). Mianowanie profesorów świeckich 
miało załeżeó wyłącznie od ministra, a ducho- 
wnych mianowałby w porozumieniu z biskupem, 
który mógłby tylko kontrolować wykłady nauk 
teologicznych, a zresztą do niczego wiącej W S0- 
minaryum nie miaćby prawa się mięszaó. W z 
oryi stało się zadość życzeniu carskiemu, 8:6 
w praktyce projekt Mikołaja I ani na chwilę 
nie wszedł w życie, a to dlatego, że stały ko- 
mitet nadzorczy, który powstał z woli carskiej 
pod kierunkiem brabiów Nesselrodego i Perow- 
skiego, zaraz był omotany Iutrygą polsko- 
jezuicką. Obaj ci hrabiowie nie mieli pojęcia 
o tej sprawie, nie rozumieli się na księżowskiej 
dyplomaocyi, a ufali metropolicie rzymsko-kato- 
liokiemu Hołowińskiemu, który powszechnie 
uchodził za całkowicie oddanego rządowi, za 
osobę najzupełniej zaufaną. On-to sprawił, że 
reforma była spaczona przez Nesselrodego i Pe- 
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|cie mniej poważne od wypalania fajki albo wy- 


Przyszłość Chin. 


(Cigg daisy). 

Realizm, doprowadzony prawie do krań- 
cowości i wynikające stąd zmateryalizowanie 
życia jest wogóle górującą nad innemi, bardzo 
wstrętną, ale i bardzo doniosłą w przyszłości 
cechą społeczeństwa chińskiego. Najczystsze i 
najobfitsze źródło uczuć oraz czynów podnio- 
słych, religia, wyschło w dzisiejszem Państwie 
Niebieskiem niemal zupełnie. Roczniki tego 
kraju opowiadają wprawdzie o diugich tragi- 
ocznych walkach, których przyczyną były w da- 
wnych wiekach kwestye religijne. Ź biegiem 
czasu atoli wszystkie sekty zobojątuiaiy wzglę- 
dem siebie wzajemnie, utracony Szczerych 
i gorliwych wyznawoów, stały się przedmiotem 
szyderstwa w klasach oświeconych, skutkiem 
czego w całej ludności zapanował indeferen- 
tyzia, a raczej nihilizm religijny. Do tego smu- 
tnego rezultatu przyczyniali się nawet niektó- 
rzy cesarze z panującej obecnie dynastyl. Dwaj 
z nich, mianowicie: Jung - ozing i Tao - Kang, 
wydali nawet proklamacye do ludu, w których 
wyśmiewali wszystkie religie, nie wyłączając 
chrześcijańskiej, i zalecali najwyraźniej pogar- 
dę dla wszystkich. Wskutek tego zapanowała 
w Chinach cbojętność religijna tak radykalna 
i glęboka, że nikt nie może mieć O niej ad 
kładnego pojęcia, kto jej me studyował na 
miejscu. Obińczyk tak jest zajęty sprawami do- 
czesnemi, rzeczami podpadającemi pod zmysły, 
że całe jego życie możnaby nazwać materyali: 
zmem praktycznym. Gwałtowna żądza zysku 1 
użycia pochłania wszystkie jego władze, osla 
jego energię. W rzeczy nadzmysłowe, odnoszą0e 
się do duszy, do Boga i życia przyszłego, Lie 
wierzy i nie chce się niemi zajmować. Jeśli 
niekiedy ozyta książki moralne i rel gijne, to 
jedynie dla wypoczynku, żeby się rozerwać i 
pahid czas zbywający: jest to dla niego zaję- 
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rowskiego, ponieważ nie przeprowadzono jej zgoda z Polakami, to księży trzeba wyohowy- 
odrazu w całości, lecz czyniono zmiany powoli, | wać w czysto rosyjskim dusbu, a zatem odda 
zanadto powoli, poczynając od rzeczy najmniej; sominarya duchowne pod zarząd „scbyzma- 
ważnych, a to jakoby dlatego, żeby się z Rzy- | tyków*, f j 
mem nie poróśnić. Lecz Rzym nie nie mógł A my utrzymujemy, że toby właśnie usu- 
mówić, ponieważ Rosya była w swojem prawie. | nęlo wszelką skłonić do zgody i wszelką jej 
Później przyszły takie czasy, kiedy car już nie| możność — i nam Się zdaje, że autor „Chybilo- 
mógł myśleć o tej sprawie i ztego metropolita | nej próby“ wie o tem i chce tego. Nieżyczli- 
Hołowiński skorzystał, by nawet to odrobić, | wi dla nas między Rosyanami lepiej cd nie- 
co sią jnż zrobiło nietylko w seminaryach dye- | których z nss rozumieją jaką siłą naszą jest 
cezyalnych, ale nawet w petersburskiej aka- | katolicyzm. „Chcesz poznać siebie, słuckaj, CO 
demii duchownej. Tu znowu z aktów tajnych, | o tobie mówią oboy“. W imię tj prawdy przy 
nie wiemy jak wydobytych, a zapewne z archi- | toczyliśmy treść książki „Chybiona próba“. 
wum metropolitalnego, przytacza autor naste- — 3 

pujące doniesienie ka. Hołowińskiego do Rzy- 


Hiszpania już oficya!nie yrzyjąła posta- 


Lwów — Sroda dnia 10 Sierpnia. 


LUDWIK MASŁOWSKI. | : 


mu z dnia 10 maja 1851 roku: „Krok ra kro- 
kiem udało się nam wydrzeć seminarya z pod 
nielegalnej władzy ministeryalnej, a oddać je 
napowrót pod jedynie prawowitą biskupów. 
Teraz ani w akademii, sni w seminaryach ża- 
den schyzmatyk nie bierze udziału w zarządzie, 
chociaż ze smutkiem muszę przyznać, że nie 
udało mi się dotąd usunąć niektórych profeso- 
rów sobyzmatyckich. Tax naprzykład historyi 
i języka rosyjskiego w akademii wykłada pra- 
wosławny, którego zamianował osobiście sam 
car, a ten profesor niestety często korzystą ze 
swych lekcyj, aby wypowiadać zdania przesią- 
knięte duchem partyjaym“. 
Przytcczywszy ten list księdza metropoli- 


ty, autor książki „Chybiona próba“ szeroko! na wyspie Tutuili, należącej do grupy Samo- 


roztacza swe oburzenia na intrygenoki charak- 
ter ka. Hołowińskiego. Przed rządem uchodził 


za wiernego poddanego, a do Rzyma pisywał | linie konferencya, zwana Samoańską. Na niej , , 
takie listy! Ale siedość tsgo. Jak z tego listu | mocarstwa zgodnie postanowiły, co każde z nich, | borczej z przed r. 1873. Wozoraj także Waro- 


widać, wykłady profesora kistoryi i literatury 
rosyjskiej p. Nikiteńko nie podobały się metro- 
policie; wedle niego, ten „schyzmatyk* nie po- 
winien był wykładać w akademii. A tymcza- 
sem metropohta tak się zachowywał z p. Ni- 
kiteńko, że on w pamiętniku sworm pisze: „Ma- 
tropolita Hołowiński — to bardzo rozumny i 
subtelnie wykształcony człowiek. W nim stra- 
cilem osobą bliską memu sexcou. Czternascie lat 
trwały między nami przyjaźne stosunki, nieza- 
mącone żadnem starciem. Uważam go za naj- 
szłachetniejszego człowieka, za na;wzniośiejszy 
umysł, jaki zdarzyło mi się spotkać w Rosy. 
Płakałem nad jego grobem". : 

„Oto — woła autor „Chybiozej próby“ 


skiego, który znowu nie chciał go mieć waka- 
demi i tylko o tem myślał, jakby sią go poz- 
być. Tacy Hołowińsoy zawsze oszukają poczci- 
wych prostodusznych Rosjan. Warto to sobie 
za pamiętać *. 

Autor „Chybionej próby* może sobie być 
nwielce poważną 1 kompetentną osobą“, ale w 
tym wypadku wyciągaął wniosek wcale niekom- 
|petentny. Można byó wiernym poddanym, 4 
stą6 nA straży praw swej wiary, bo to wypły- 
wa Z tego samego uczucia wierności; możua 
kogoś bardzo szanować, być czyimś przyjacie- 
lem, a jednak uważać go za niezdatnego do 
jakiejś roboty. Prawostawny tak samo nie po- 
winien być profesorem w katolickiem semina- 
ryum, jak dajmy na to starowier, albo bezpo- 
powiec lub inny sekaiarz rosyjski w seminaryum 
prawosławnem. Goby powiedzieli Rosyanie, gdy- 
by sułtan mianował muzułmanów profesorami 
nauk świeckich w seminaryach przypusómy 
macedońskich v 

Autor „Chybionej próby" stawią taki osta- 
teczny wn:osek: Skoro juź zaczęto niestety 
zbyt pośpiesznie erę zgody z Polakami, to trze- 
ba przecież zabezpieczyć się od rozczarowania, 
bo jesli się tego nie zrobi, to widocznie nie 
traktuje się na seryo samej ery. Jeżeli tak, to 
co innegu. Rosya dość moona, 
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wione przez Stany Zjednoczous warunki po- 
koju. Skodezsowaniem ich zajmie sią komisya, 
która obradować będzie podobuo w Paryżu. 
Dtany Zjednoczone delegują do niej byłego aw- 
basadora w Madrycie p. Woodf rta, jakiegos 
jenerala i jakiegos sędziego. Hiszpania wyszlo 
ministra spraw zagranicznych ksiącia del Rio, 
byłego ambasadora w Waszyczonie i również 
kogoś z wojskowych. W ostatnich duiach Sta- 
ny Zjednoczone zapragnęły uzyskaó jakieś 
prawa w Manili lub jej okolicy — i to już 
rozstrzygnie komisyą, | 

W sobotę doniósł telegram, że rząd wa- 
szyngtoński ushwalił dokonać jeszoza jedaego 
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Prenumerata 1 przesyTką poCZOWĄ 
w kraju i w Austryi miesięcznie 
w Niemczech à 
w innych państwach ns t m — ma 
Za zmianę adresn doplaca się 20 ct 
Opiate należy uiścić równocześnie 
z żądaniem zmiany adresu. 
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Geny ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszenia 
na czwartej stronicy 

Wiersz poiitowy albo lego miejsce . . 
w  robnych ogłoszeniach“ za każ: 
słowo tłustym petitem po 
Ruriym garmondem po . ; » * * + 
Ecrospondencya prywatne ra każde słowo 
Mastym petitem po 


ky p 

Kadesłane na trzeciej stronicy: 
Saloszenia , wiersz petitowy albo jego miejsce 30 %. 
Rketlemy . . . 20 ct. | Nekrologia . . 20 ch 
Ogłoezenia do Przeglądu przyjmuje „BIURÓ 
DZIENNIKÓW” ul. Karola Ludwika I. 9. 


Ogłoszenia nad przoglądem polityomnym 80 et. 
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Wschód słońca o g. 4 m. 54 | Długość dnia g 14 m, 19 
Zachód „VT, te Ubyło dnia od wczoraj 3 m. 
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zawierałby te same przepisy, |trzyma się trzy dni w Wiedniu, demonstrojąc 


Kombinacya ta 
przystaje też zupałnie do planu obu rządów 
uniknięcia w roku jubileuszowym wszelkich 
zajść . burzliwych i gwałtowuych przewrotów, |list jest aktem fałszerstwa — radyka!no-pan- 
oszoządzenia sędziwemu Ussarzowi w 60-1ym |sl.wistycznego. Ekskról Milan nia obudza ġa- 
roku rządów przykrej konieczności interwen- dnych symyatyi osobistych. Trzeba jednak pa- 
cyi osobistej, która w każdym razie na tej | miętaó o tem, Że najczęściej jert wystawiony 
lub owej stronie wywołałaby ruch rozpa- |na brutalne napaści dlatego, że jest stróżem 
czliwy. samodz'elności Serbii i nie choruje na niena- 
Że zakreślony z góry program wyklnoza |wisó przeciwko Austro- Węgrom, które od da- 
na teraz wszelkie zbrojae przewroty, jest wia- |wnych ozxsów były uczciwym opiekunem 
domem od dawna. Świeżo Lloyd peszteński w | Serbii. i 
interwiewie Z „wybitną osobistością politycz- 
ną“ w Austryi, stanowczo program ten przy- 
pomniał. Nie ulega też wątpiiwości, że owe 
zmiany konstytucyi za pomocą $ ł4-go, który 
wyraźnie zabrania wszelkich zmian konstytu- 


Sienkiewicz o Bismarku. 


W r. 1895, gdy święcono 80-lecie Bismarka, 


Rok 1898.($P 
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j wadoniono wszystkie gabinety, że Stany biorą 


zaboru, mianowicie ZGQATNĄÓ port Pago-Pago oyi, zapowiadane „lekkiem sercem", aby użyć 
znanego wyrażenia ministra Oliviera, w prakty - 
ańskiej. Tę sprawa nie ma związku ze stosun- 
kami z Hiszpanią. W r. 1889 odbyła sią w Bər- 
weńców przeciwko przywróceniu ustawy wy- 


a pów może sobie = zabrać z bezpańskim j jm. Listy | RE A pe rzą rd “rl 
otąd arohipel l wysapek Samoa. Xia- ; Stycząym wymysiom. odoczesi bardzo ong- 
a, Zifnab: winna wyspę Tuinili, j tnie zgodziliby się na zamach stanu, któryby 
ale w Waszyngtonie dotąd nie skorzystano z pawi przywrócił samodzielność z przed ro- 
EN ace, i, note | jak uatietneja Iwa dost ojew E 
Buwowyokh dążności. Dopiero teraz, gdy one się | Z 100 s 13 , w tem, pew onse- 
obadziy wskutek wojny z Hiszpanie gly Sta- | kwonoya, poniowas nigày nie menali teraénioi 
zatem potrzebują EA iPS zma r biorą udział ty!ko pod zastrzeżeniem prawno- 
mięodbisie potrzebie” dzisajszym,mrynarkon, | polioyoznom , Nie uznajao, logalnośoi konstytu- 
WÓWCZAS skorzystano z postanowień „jeneral- aka dał: s «aksa ski a = 
Er Raia o a oa Stor, j ah eto Taib nie asi i zy nii agan 
na własność tymczasem nie całą wyspę Tatuili, | zadowolić przywróceniem ustawy wyborczej z 
ale tylko jedyny port ma niej Pago-Pago. NFS er r 1878, którą tak samo uważali jako 


czasopismo „Cłegenwart* zwróciło się do różnych 
wybitnych ludzi wszystkich krajów z prośbą o wy- 
powiedzenie swego zdania, o ówczesnym jubilacie, 
Henryk Sienkiewicz, na wezwanie „Gegenwart* 
odpowiedział listem, któremu z wielu stron przyzna- 
no pierwszeństwo w tym zbiorze sądów współcze- 
snych znakomitych pisarzy o yźelaznymm księciu“. 
List ten brzmiał, jak następuje : 


Oczywiście nie mogę się zaliczyć do wielbi- 
cieli ks. Bismarka, ale ponieważ moralność tego 
społeczeństwa, do którego należę, wkłada obo- 
wiązek, by przedewszystkiem nieprzyjaciół są- 
dzić sprawiedliwie, postaram się wyrazić moją 
opinię z całą możliwą bezstronnością. 

ddajmy więc kaneierzowi, co jest kan- 
olerskiego. Jest to wielki polityk praktyczny 
i jako taki, przewyższa o głowę swych wspól- 
czesnych. Gdyby idea jednoczenia Niemiec 
nie była przed nim istniała, zepewneby się 
nie był na nią zdobył. Nie jest to bowiem je- 
den z takich twórczych umysłów, które poozy- 
nają 1 rodzą na świat wielkie idee. Natomiast, 


— dowód, że Roeyanin nigdy nie powinien utać czą to jednak tyle, co zabór całaj wyspy, z tą 4 
Polakowi. Biedny Nikiteńko! Kochał JHołowiń- | jednak wyg:dą dla Stanów, że jeżeli tuziemcy i wolną się taką kombinacyą, ponieważ wybór 
w głębi wyspy zamordują lub zrabują jakiegoś i 

i icznieby ograniczał wpływ stronnictwa młodo- 


Europejczyka, to Stany nie ladą za to cdpo- 
wiedzialnue. © ~ i =. = 
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Po kanferencyach. — Pogłoski. — Zjazd 
w Cetynii. . 
Piszą nam z Wiedma, 8 sierpnia : 

(bp. Bautty i Lukacs wozoraj wieczorem 
wyjechali do Budapesztu. Wyjazd Bunffy ego 1 
br. Tauna do lschlu został odłożony na pó- 
źaiej. Sid wynika, źe ostatnie konferenoye, 
które się odbyły przy udziale ministrów współ- 
nych hr. Głotuchowskiego 1 Kallaya, nie wyda- 
iy jeszcze definiiywnych uchwał. Według za- 
pewnień jednego Z dzieaników węgierskich, 
Banffy wczoraj oświadczył : „Wyjeżdżam teraz 
na wieś, gdzie pozostanę spokojnie aż do koń- 
Ga Sierpula, bo aż do tego terminu nie zapa- 
dnie żadna decyzja”. Zważywszy jednak, że 
b września rozpocznie Się nowa sesys Sejmu 
węgierskiego, na której wsuępie rząd węgierski 
zaw waleśc projekt, dotyczący utworzenia sa- 
modzietnego obszaru ałowego Węgier, trudno 
uwierzyć, aby po ostatnich konferencych rze- 
czywaście nastał» tak długa pauza. Prawdopo- 
dobniej brzmi Werlsyw, według której Banity 


wytrzyma je- | zaproponował zawarcie traktatu handlowego aż 


| cyami. 


nielegalną, jak późaiejszą. T iej . 

A oi a nurni eo ri gdyby nie on, prawdopodobnie zjednoczenie 
Niemiec byłoby dotąd tylko dążeniem, nie zaś 
czynem spełnionym. 

W umiejętności praktycznego prowadzsnia 
i wcielania w życie myśli, stworzonych przez 
naród, może jeden Cavvur mógłby być z nim 
porównany ; ale po pierwsze, Cavourowi przy- 


delegatów do laby poselskiej z Sejmu zna- 


ce napotkałyby na bardzo poważne przeszko- 
dy. W/spomnieliśmy już o protestacyach | 
| 
czeskiego. Przywrócenie więc ustawy Ej 
czej z przed r. 1503 mie zadowoliłoby Czechów, 
a Niemoum, którzy obstają przy legalności 
konstytucyi, dostarozyłoby najpoważniejszego 


argumentu do rozpaczliwej opozycyi. Dlatego | Szła pomoc z zewnątrz, a powtóre, dzieło jego 
Í trudno praypuścić, aby rząd myśiał o tekiej | tle wstrząsnęło w tym stopniu Emrapy i nie 


ewolueyl. Jakoż siaroczeski ilus Naroda, któ-| wytworzyło takiej potęgi, jak Niemcy. Pod 


iry od dawna pozostaje w bliższych związkach | tym względem rola ks. Bismarka jest pierwszo-. 


z hr. Thunem, zapewnia, że rząd, który nie | rzędną. Nieporównany wyzyskiwaez Indzi, rze- 
rozwiązał Izby, lecz tylko zamknął sesyę, za: | czy i okoliczności, obsjmował ks. Bismark 
mierze wystąpić przed nią z nowemi propozy- | 1siotnia zadziwiający obszar zdarzeń i umiał 
Może się to stanie dopiero w grudniu, | nietylko korzystać z pomyślnych, omijać szko- 
po głównych uroczystościach jubileuszowych, | dliwe, ale, co większa, umiał urabiaó ze wszyst= 
może dopiero na początku roku przyszłego, kich podatne tworzywa do swego dzieła. 
ale w kaźdym rasie jesc to prawdopodobniej- Była w tem wprost twórczoś. Nie on 
szem, niż zapowiadana dramatyczna niespo- | puczął ideę, tak, jak nie aktor obmyśla postać, 
dzianka. którą przedstawia. Ale rówaież jak genialny 
Wrówiwszy z Petersburga przez Koburg | aktor potrafi w stworzoną przez kogo innego 
i nie zatrzymując się w Wiedniu, ks. Werdy- | postać wlać swą indywidualną siłę, tak i on 
naud bułgarski zawitał do Cetynii. Stosunki | potrafił w swem wykonsniu odcisnąć tak indy- 
pomiędzy b. „uzurpatorem* tronu bułgarskiego, | widualną pieczęć, iż zdziwionym oczom wyda- 
a ks. Mikołajem czeraogórskim stają się coraz | wał się nie tylko wykonawcą, lecz i ojcem 
ściślejszymi. Stali się om obaj ulubieńcami tej | dzieła. , 
radykaluej prasy panslawistycząej, która na Nie miejsce tu na jego historyę, dosć 
wszysikie zjawiska publicznego życia spogląda | wspomnieć, że, począwszy od 1863 `r. jeżeli 
przez pryzmat nieGawiśoci do Austro- Węgier | nie przez niego, to dla niego działo się niemal 


szcze jeden zawód. Ale jeżeli naprawdę ms być | do r. 1903 na podstawie samodzielności c4owej | ı żądzy podkopania bytu i potęgi monarchii wszystko, co działo się na świecie. Potok Spraw 
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picia finzanki herbaty. Rəugia staia się w Chi- 
nach czozym wyrazem, uagrobkiem wiary wy- 
marłej Wyznawoy różnych, uiegdyś zAkwzięUIe 
z sobą waiczących sekt, zostawszy bezboźnymi 
sceptykami, popadli w otchdań obojętuości L 
w niej z sobą pokój zawawi. Ustaiy dysputy 
religijne, a cały naród . cłuński przyswomń sobie 
słyaną foruaułkę, z której wszyscy są zZz®do wo- 
leni: ŃSun-Kiao-y kiago, Go znaczy: wszystkie 
religie są jedną rel-giy, ozyli, to wszyscy Oh: 
Gzydy są zarazem wyznawcami Konfuoyu sza, 
La0-we 1 Buddy, a raczej n.e są wyznawaaia: 
niczyimiu. Odrzacają oul wszelzie dogmaty, 
wszelką wiarę, aby żyć jedynie według swosoh 
instynktów. Uczeni tylko okazują pewue po: 
szanowanie dla ksiąg ulasycznych, oraz dla za- 
sad moralnych Konfucynsza, tłómacząc je so- 
bie w «sposób racyonalistyczny i utylitwray. 
Bardzo liczne na ziemi chińskiej św.ątynie i 
pagody są zabytkami z wieków. wiary, uirzy- 
mywanymi przez zakorzenione głęboku posza- 
nowanie przeszłości, tudzież dla celów użyte- 
czności publicznej. Grmachy tego rodzaju wlbs 
Są miejscami zebrań w cząsie tak zwanych 
nświąt* chińskich, będąsych wiaściwie ucoczy- 
Stośuiąmii narodowo: politycznemi, albo, stoso- 
wnie do potrzeby, służą za karawanseraje, kiu- 
by, teatry, giełdy i t. p- Do bonzów buddyj- 
skich i kapłanów Lao -tse, Żyjących, ogólme 
mówiąc, w nędzy 1 pogardzie, Zgiaszają się 
kiedy niekiedy zabobonni biedacy, zupełimie jak 
u nas chłopi, szukający porady u zuachorów, 
wróżbitów ı cudownych owozarzy. (elem wy- 
konywanych w takich razacu praktyk, (ap. pe- 
lenia pomalowanych papierków u stóp jakiego 
od Staroścl poczernialego posagu Baduy, odma- 
wiania pewnych ‘formul, zazlinań 1 t p.) nie 
są bynajmniej sprawy nadprzyrodzone, ala jo- 
dynie interesa doczesne, jako to: odzyskanie 
zdrowia, wygranie procesu, zrobieaie majątku 
i t p. Bonzowie nadto, nie rzadko razem z ka- 


płanaini Lao tse, wyuajmowani bywają do pod- 
niesienia pompy pogrzebowej, o którą Chim- 
czycy dbają nadawyceajoie. Rząd, uczeni, lud, 
siowem wszyscy, UWażają roligię za sprawę 
błahą, za rzecz mody, gustu osobistego i awy- 
Gzaju, której możni Slę trzymać, jeśli się tak 
komu podoba. Siąd tolerauncya dla wszelkiego 
rodzaju wyzusń paudje w Chinach zupeiua. 
Rząd czuwa jeuynie uad tem, aby pod pozorem 
stowwrzyszen rel:gijnyGh mie ukrywał się jaki 
oel polityczny, szkodliwy dla państwą. 

| A materyalizma i lokooważonia wazelkiej 
religi, a w części 1 Z limłatycznej organizacyı 
Chińczyków wyniku ich wyjątkowa obojętnosć 
względem śmiero. Trudno sobie wyobrazić, z 
jaką daiwosoią popełniają oni samobójstwa: 
dość czasem luda drobnostki, jednego wyraza, 
żeby 101 skłonić do powieszenia Się, albo rzą- 
oema do studni. Ludzie zamożniejsi kupują so- 
bie za życiu trumny według swego gustu 1 prze- 
ohowują je, nieraz przez iat kuikanaście, jako 
ozdobę w najpiękniejszych pokojach swych 
domów. Na trumnę swoją patrzy Chińczyk z 
prawdziwą przyjemaością, pocieszająć się my- 
Slą, że po śmierci będzie spoczywał przyzwo- 
1019. To teg dzieci, chcąc okazać miośo albo 
uczynić przyjemną niespodziankę starym swoim 
rodzicom, ofiarują 1m uroczyście trumny. Kie- 
dy chory uznany Zosianie za nieuleozaluego, 
życzliwe osoby, dia przyniesienie mu ulgi mo- 
ralcej, kupują vo prędzej trumuę a stawiają mu 
Ją obok łóżka. We wsiach, gdzie nie ma skle- 
pów ż trumnami, krewai sprowadzają W takich 
razach stvlarzą, który bierse miarę choremu 1 
umawia Się z nim o materyal, cenę, ozdoby 
l t p. Wszystko to się odoywa 'uajspokojniej, 
bez źaduych wzruszeń. A ten zadziwiający SPO" 
kój Cmńczyków wobec zblizającej się śmierci, 
zwykł ich nie opuszczać aź do chwili ostatniej. 
Umuerają z nieporównaną obojętnością, nie do- 
ZOBJĄG uych strasznych wstrząśnień, które zwy- 


kle czynią śmieró tak przerażającą. Gasną po| 


cichu, jak lampa, w której zabrakło oliwy... 


Nie można w tej krótkiej charakterystyce 
narodu chińskiego pomiuąó jednej jeszcze ge- 
chy, nie zasadniczej wprawdzie, ale złowiesz- 
czej. Mówią o głębokiej nienawiści Chińczyków 
do przedsiawiaeli rasy białej wogóle, a do 
mieszkańców Muropy Zachodaiej w szczegól- 
ności. Przyczyn tego wrogiego usposobienia 
dla fan-kouet czyli „obcych dyabłów*, jest spo- 
ro. Gra tu rolę niemałą naprzód odmieaność 
rysów 1 barwy oblicza, odstręczające wszędzie 
w stopniu większym lub mniejszym jedną rasę 
od drugiej. Należy wiedzieć, że nasze twarze 
wydają się Umńczykom równie brzydkiemi, jak 
nam ich rysy; szozególnie rudowłosi Anglicy 
ze sweiii ryzemi bokobrodwmi, budzą w nich 
wstręt prawdziwy. Daiej idą różnice tak rady- 
kalae w obyczajach, mowie, religii i oywiliza- 
cyi. Chińczycy, dumni ze swej oztery tysiące 
lat trwającej kultury, którą poczytują ZA Os'a- 
tnie słowu rozwoju, z wielką nieubęcią patrzą 
na przybyszów, usuujących narzucić im swoje 
pojęcia, a tem samem znieść lub naruszyć nie- 
jeden zwyczaj odwieczny. Nowatorowie mile 
nie są widziani nigdzie, a tembardziej w spo- 
levzeństwie tak zachowawozem, jak chinskie. 
Nierównie atoli waźniejsze znaczenie ma w tej 
sprawie wroga postawa, jaką sami Europejczy” 
Gy zajęli od pewnego czasu względem Chinczy” 
ków. Dawniej, gdy Cuny znały mieszkańców 
Europy jedynie jako misyonarzy, uczonych, po- 
dróżmików 1 kupców, prowadzących handel w 
małych rozmiarach, stosunki między Panstwem 
Nieviesk' em a naszą ozęścią świata były, mó- 
wiąc ogólnie, przyjażne. W bieżącem wszakże 
Btuieciu, zwiaszeza, poczynając od haniebnej 
wojny opiowej 1841 roku, stosunki te zmieniły 
się bardzo. Ogółowi chińskiemu od lat kilku- 
dziesięciu przedstawia s.ę Europejczyk głównie 
w sposób dwojaki: albo jako bombardujący 
miasto, mordujący ludzi i narzucający uciątli- 
we warunki , pokoju, albo jako spekulant i 


awanturnik, który na to jedynie opuścił daieką 
swą ojazyznę, aby per fas et nefas zrobia w 
Chinach fortunę. Oczywiście, światlejsi Chiń- 
czycy umieją ocenić wartość stosunków z Bu- 
ropą i wiedzą dobrze, że nie wszyscy kupcy o 
białem obliczu są oszusiami, ale ogół ma o mo- 
ralnym charakterze Kuropejczyków pojęcie bar- 
dzo niekorzystne. 


przyczyniają się też dużo jawne i skryte agi- 
toye fanatyków partyi staro chińskiej i man- 
darynów, których powaga usierpiała już wiee 
od wojennego i ekonomicznego powodzenia ou- 
dzoziemców w Państwie Niebieskiem. Nie zbyt 
dawno jeden z wicekrólów, mianowicie wielko- 
rządzaa dwóch Kwaogów (prowinsyi najbar- 
dziej wysuniętych na południe), kazał porozle- 


czy ludność pouczał między innemi, jak nastę- 
puje: „Europejczycy nie należą do rasy ludz- 
kiej, pochodzą oni od małp i gęsi, nawet są do 
małp podobni; ich serce jest jak serce djabła. 
Qi barbarzyńcy „16 Gzozą ani nieba ani ziemi, 
ani Ojoa 1 matki, ani swych przodków, świę- 
tość rodziny jest u nich nieznana. Można ich 
nazwać prawdziwie trzodą psów i świń. Mówią 
oni tylko o równości, nie mając pojęcia ani o 
hierarchii społecznej, ani o różnicy między oj- 
com a synem, między monarchą a poddanym. 
Zepytacie może, czem się to dzieje, że ci bar- 
barzyńcy tak zręsznie budują ckręty. koleje 
żelazne, zegary i t. p. Otóż niech wam będzie 
wiadomo, że ci, co do nas przybywają pod po- 
zorem nauczania religii, wyrywsją otzy i mózgi 
umierającym Chińczykom, 'sączą krew z na- 
szych miemowiąt i przyrządzeją z tego pigułki, 
które następnie sprzedają swoim rodakom, aby 
ich uczynić zręcznymi”. 


(Gięg dalsry nesteni); 


Do spotęgowania niechęci "mas ludowych 


piać plakaty, w których powierzoną swej pie- 
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europejskich mniemał, że płynie tam, dokąd go ' daktorów, konfiskata pism, a nawet strzelania |karni Pillera i spółki „Księgę powszechnej | wyłączane. Jakich podatków nie płacą biedni 


prze jego naturalna siła, tymczasem wielki; do ludu — są na porządku dziennym. To też 
młynarz zwracał go na własne kolo i mell; pelni nienawiści do Madziarów Słowacy zwra- 
mąkę, s której następnie wypiekł taki chleb, | csją swe Oczy ku braciom Słowianom. Niestety 
jaki chciał. ` sympatye ku Rosyi w pewnym odłamie społe- 

Było przytem w jego metodzie coś, Go, czeństwa bardzo wybitnie się raznaczają, ró- 
w niezwykły sposób uderzało ludzką wyobra* | wnież znaczny jest wpływ Czechów, stosunko- 


źnię. Godziły się w nim rzeczy pozornie tak 
sprzeczne, jak  zapamiętałość i przezorność. 
Bywał jednocześnie otwartym i podstępnym. 
Prawdy nie kcchał, ale posługiwał się nią, tak 
jak inni kłamstwem, dla zmylenia przeciwni- 
ków. @mach, który wzniósł, był misterny, a 
zarazem wzniesiony jakby z oyk!iopowych gła- 
zów. W każdym jego czynie znać było rękę 
nieporównanie zręczną i | 
Czoiciel siły — wytworzył siłę. Dzieła dokonał. 
Wykuł jedność niemiecką młotem, którym nie 
wahał się uderzeó, w razie potrzeby, i w nie- 
mieckie głowy. Imię jego połączyło się z prze- 
sławną dla Niemiec epoką. Nio więc dziwnego, 
że dla Niemców jest i pozostanie, w rodzaju 
Thora z Walhalli, wcieleniem niemieckiej sla- 
wy, posągiem siły. 

Lecz i z tego samego źródła, z którego 
płynęły jego przym'oty, wypłynęły i jego bra- 
ki. Praktyczny polityk zabił w nim wielkiego 
człowieka. Ten czciciel i twórca siły był zara- 
zem poniekąd jej filistrem. Im wierriej powo- 
dzenie szło w jego ślady, im praktyczne dzieło 
stawało się większem, tem ks. Bismark mniej 
był zdolnym zrozumieć, że siła powinna miec 
duszę i to duszę wysoką i moralną. Nie pomy- 
ślał, że w razie przeciwnym stworzona prze- 
zeń potęga stanie się tylko zaporą w cywili- 
zacyi i w rozwoju samych Niemiec — ozyli 


rodzajem skały, leżącej na wszechmorzu Życia 
Otóż stać się 


i tamującej drogi tegoż Życia. | się 
zawadą, jest to skazać się prędzej czy później 
na usunięcie. Państwo ma prawo dążyć do po- 
tęgi, sle musi poczuwaó się do obowiązków 
wszechludzkich. Tymczasem, tum  wiaśnie, 


dzie poczynają sią te obowiązki, kończył się 
= sM k Ten ozonciel Thcra nie 
umiał być dosyć sługą przewcdnich moralnych 
Był on przedstąęwicielem tego 
który, bezlitośny i 


geniusz Bismarka. 


praw ludzkości. 
czysto pogańskiego ducha, c 
nieubłagany jak fatum, w stosunkach między- 
narodowych znał tylko przemoc. 


Wszystko jedno, czy ks. Bismark powie- | 


dział lub nie powiedział: „siła przed prawem“. 
Vox populi przypisuje mu to hasło, widzi w 
niem niejako treśó jego myśli — i widzi słu- 
sznie, albowiem było ono niewątpliwie duchem 
i wyrazem całej jego polityki. I zasadę tę uie- 
tylko ks. Bismark przeprowadził sam, lecz, 
dzięki niesłychanym powodzeniom, ubrał ją w 
ozory praktycznej prawdy, upowszechnił Ją, 
narzucił ludzkości i obniżył poziom moralny 
europejskiego życia tak dalece, jak nie uczynił 
tego nikt od całych stuleci. r 
„Coby się teraz stało, gdyby te Niemoy, 
tak potężne, stały się jeszcze 1 dobre?* pytal 
się z całą prostotą chrześcijanina, a zarazem z 
przestrachem Francuza pewien francuski bi- 
skup po dymisyi kanclerza. Als Niemcy Bis- 
marka nie mogły by dobre. f 
Bismark przedstawia się nawet Niemcom 
tylko w połowie — jako woielenie siły ; w po- 
łowie zaś — jako uosobienie najrozmaitszych 
nienawiści, począwszy od tej istotnie antychrze- 
ścijańskiej i zarazem parweniuszowskiej niena- 
wiści do bezbronnego narodu, a skończywszy 
na nienawiści do różnych partyi miemieokich, 
które prowadziły przeciwną mu politykę. Czuje 
to czoło społeczności niemieckiej i przy całym 
podziwie, jaki ma dla Bismarka, zarówno in- 
stynkt ochronny, jak świadomość wysokich 
przeznaczeń mówi jej, że zjednoczenie mogło 
'byó wprawdzie dziełem rąk tego czlowieka, 
ale Niemoy na przyszłość nie mogą żyć jego 
duszą. Wieki ohrześcijańskiej kultury, niemniej 
jak zdrowy rozum mówią głośniej od bałwo- 
chwaiców waroińskich, że ta kultura, którą 
żyje ludzkość od dwóch tysięcy lat, jest — na- 
wet pozytywnie biorąc — silą większą 1 bar- 
dziej nieprzepartą od bagnetów i że hetmanem 
nieprzeliczonych zastępów winna być sprawie- 
dliwość. 
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Uroczystości SIowackie. 

4 Świętego Marcina Tarczańskiego piszą 
do Nowej Reformy: W dniach 2, 3 i 4 sierpnia 
r. b. w stolicy słowackiej, w św. Marcinie 
Turczańskim, odbył się szereg dorocznych uro- 
czysteści narodowych, bardzo niechętnie przez 
rząd węgierski widzianych. Uroczystości tə u- 
rządzą miejscowa ludność celem upamiętnienia 
i utrwalenia w umysłach gwałtu, popełnionego 
przez rząd węgierski przez rozwiązanie miej- 
scowej „Macierzy“ słowackiej 1 skonńskowania 
jej funduszów. Ćoroczny obchód tej „pamiątki“ 
ma więc byó manifestacyą przeciw krzywdzie, 
jakiej ladnosó słowacka od Madziarów doznała. 
Święty Marcin Tarczański, małe miasteczko, 
liczące około 4.000 mieszkańców, podejmowało 
tego roku gości, przybyłych z różnych stron 
Siowacyij, Czech, Polski, a nawet z kolonii sło- 
wackich w Niemczech i w Ameryce. Miasto miało 
wygląd uroczysty; nad domem „narodowym“ 
powiewała flaga (wprawdzie węgierska, bo in- 
nej nie wolno było wywieszać), kilkaset osób 
przybyłych ożywiło ulice miasta. Z Polski wi- 
dzielismy zaledwie kilka osób, a między niemi 
prot. Piotra Chmielowskiego, prof. J. Baudoni- 
na de Courtenay iinnych. 

W pierwszym dniu w kasynie domu na- 
rodowego (napis „narodowy“ kazano od dawna 
zetrzeć z tasady gmachu — pozostał tylko wy- 
raz „Dom*) odbyło się amat rsk1e przedstawie- 
nie. (rano świeżo napisany przez Fr. Urbanka 
melodramat ludowy p. t. Strydza z pod haja. 


- Po przedstawieniu goście spędzii wspólnie pa- 


rę godzin na rozmowie, wśród której od czasu 
do czasu odzywały się toasty, w duchu patryo- 
tycznym wypowiadane. Pomimo ucisku, Jakie" 
mu Siowacy ze strony Wągrów podlegają, wi- 
daó było na twarzach zebranych wielkie OŻy- 
wienie i nadzieję wywalczeuia lepszej przy- 
sziošoi. 

W dniu następnym przed południem od- 
były się drugie walne posiedzenia: „Jusealnej 
slovenskej  społacnosti* pod  przawodniotwem 
księdza A. Kmeta i stowarzyszenia kobiet 
„Živeny“. 

W domu narodowym mieści się muzeum 
i biblioteka (około 20.000 tomów). Pism peryo- 
dycznych Słowacy posiadają dwadzieścia kila, 
nie licząc 30 z górą wychodzących w Ame- 
ryce. Najpoczytn.ejsze : Narodm Noviny (St. 
Marcin), Śłovenskie Listy (Rozenberg), z ludo- 
wych Narodni Hlasnik (R. Maroin) pod redak- 
cyą Pietora, który łącznie z poetą Ńwiątozo- 
rem Urbanem Wajanskim redaguje Narodnie 
Nowiny. W Peszcie wychodzi po słowacku pi- 
smo dla celów madziaryzacyi Słowaków. Jak 
wiadomo, Madziarzy w uoisku Słowian decho- 


dzą do barbarzyństwa. Ciągłe aresztowania re-! 

Wspierajcie przemysł Tre b } 

Żądajcia wszędzie TUTE K MIENMOJOWSK 
||| (bdumaezonych dwoma medalami zasługi. 


pa 


zarazem ogromną. | 


wo najmniejszy może wpływ polski. Brak w li- 
teraturze przekładów z polskiego, a w biblio- 
tece muzealnej książek polskich, które zarząd 
Muzeum chętnie by w darze przyjmował; brak 
łączncści z Polakami powoduje rażącą niezna- 
jomośó warunków, w jakich narodowość polska 
się rozwija. 

W dalszym ciągu uroczystości: odbył się 
bankiet składkowy na 200 z górą osób. Pod- 
czas obiadu przygrywała muzyka cygańska, a 
chóry wykonały szereg pieśni ludowych. Hymnu 
słowackiego (na nutę „Jeszcze polska nie zgi- 
nala“) zgromadzeni wysłachali stojąc. Przy 
obiedzie wygłoszono kilkanaście mów, zachę- 
cających do wytrwałej pracy na polu narodo- 
wam. Gościom z poza granic Węgier nia udzie- 
lono głosu z przyczyny zakazu włądz  rządo- 
wych, reprezentowanych przez komisarza poli- 
oyi, który w sali zebrania skrzętnie no- 
tował wszystko, co się mówiło. Zdwojona lioz- 
ba żandarmów, defilujących ulicami miasta i 
przed Domem narodowym, przypominała Sło- 
wakom czujność rządu, który w roku zeszłym 
gości wydalał ze św, Marcina, 

Wieczór tańcujący tegoź dnia i wycieczka 
w góry za miasto następnego zakończyła sze- 
reg uroczystości, po których pozostało przyje- 
mne wspomnienie o Słowakach, ludzie bardzo 
pilnym i zapobiegliwym, który już dziś, pomimo 
niezmiernie trudnych warunków życia, wycho- 
wał tylu dzielnych działaczy, rałodzież sympa- 
tyczną i pewną liczbę księży, umiejących w 
trudnych chwilach życia narodowego, stać na 
wysokości zadania. 

Język słowacki, podobny z brzmienia do 
czeskiego, jast dia nas Polaków zrozumiały zu- 
pełnie. słowacy również nas zrozumieć mogą, 
a nawet książki polskie w cryginale czytać. 
Pożądanem byłoby, do zaznajomienia Słowa- 
ków z naszą literaturą przesłać im do bibliote- 
ki Muzeum w św. Marcinie kilkanaście naj- 
wybitniejszych dzieł z naszej historyi, z lite- 
ratury pięknej i literatury ludowej, gdyż nie 
jedną rzecz mogliby przełożyć ną swój język. 

Pożyteczne byłoby także, aby w roku 
przyszłym udział gości polskich był liczniej- 
szym. Wyoieczkę odbyć można koleją z Kra- 
kowa przez Bogumin (Oderberg) i Wrótkę 
(Ruttka) lub końmi 


ustawy cywilnej wraz z tekstem niemieckim, na 
nowo na język polski przełożoną i uzupełnioną 
odnośnemi ustąwami i rozporządzeniami oraz 
rozstrzygnieniami najwyższego trybunału spra- 
wiedl.wcśei.* Wydawnictwa tego, obejmującego 
pięć tomów, dokonali trzej młodzi prawnicy 
z wie.ką pracowitością, a tem samem przyczy" 
nili się do usuwania z naszego kraju odnoś- 
nych wydewnictw niemieckich. Myślałby kto, 
że praca ta spotka się z uznaniem. Gdzie tam ? 
Ruslan udziela tłumaczom za to ostrą repry- 
mende piętnując udział Rusinów w tłumaczeniu 
na język polski jako zdradę z ich strony spra- 
wy narodowej. 

Jeden z zaatakowanych w ten sposób 
tłumaczy, dr. E. Wacyk, nadesłał redakcyi Ru- 
ślana sprostowanie, z którego dowiadujemy sią, 
te wszelkie ich sterania, aby znależć nakładcę 
na tłumaczenie: ruskie, spełzły na niczem. 
„Obowiązujemy się — pisze dr. Wacyk — do- 
starczyć calkiem bszpłatnie cały manuskrypt 
ruski kodeksu cywilnego, obejmujący kilkaset 
arkuszy druku, jeżeli tylko szanowny autor 
owego artykułu albo ktos inny dostarczy nam 
środków do natychmiastowego rozpoczęcia dtu- 
ku i zarazem da gwarancyę, iż środków tych 
starczy na cały nakład. My się zrzekamy wszel- 
kich dochodów i wynagrodzenia.“ 

Jeżeli łagodny stosunkowo Ruślan w ten 
sposób szykanuje ludzi spokojnych i pracowi- 
tych, to niedziw, że takie Diło i Hałyczanin 
czepia się już nie ważniejszych jakiohś po- 
stępków, ale wprost każdego słowa polskiego, 
użytego przez Rusina. Nie jest że to bowiem 
rzeczą dziwną, śmieszną, a zarazem oburzającą, 
żeby ozłowiek poważny, paroch i członek rady 
gminnej od lat wielu, przytem patryota ruski, 
zniewolony był tłumaczyć się publicznie z tego, 
iż domagał się od urzędu gminnego na paszpor- 
cie parowierszowego dopisku polskiego? Posłu- 
chajmy, ao pisze ks. Km. Dolnicki, paroch w 
Rzepniewie, wsi położonej w pobliżu Kamionki 
strumiłowej, w liście do redakcyi Hałyczanina 
z powodu napaści tego dziennika na jego osobę. 
„Przeczytawszy kKorespondencyę w 112 nu- 
merze Hałyczanina, dotyczącą mej osoby — pi- 
sze ks. Dolnicki — przesyłam sprostowanie i 
proszę o jego umieszczenie. Nie jest prawdą, 
abym od urzędu gminnego żądał paszportu w 
języku polskim. Żądałem tylko, aby na paszpor- 
cie obok nadpisu rnskiego umieszczono rówaież 
nadpis polski, a to z tego powodu, że posyłając 
do Lwowa posłańca niedoświadczonego i nie- 
zręcznego, obawiałem się, aby w skutek li tylko 


z Zakopanego w ciągu I pisma ruskiego nie robiono mu trudności i prze- 


jednego dnia przez Czarny Dunajec, Trzcianę, |szkód, jak to często u nas bywa (7). Nigdy — 
Zamki Orawskie, Kubin i Kralowań do św.|uchowaj Boże! — nie miałem na myśli prze- 


Marcina. Wycieczka należy do bardzo pięknych. 
Dolina Orawy i Wagu przypomina nasze Pie- 
niny nad Dunajcem. Z powrotem zaś jechaó 
moźna koleją przez Spiż od św. Marcina do 
stacyli Szepes-Bela (to jest Spiska Biała — 
Bialskie groty), skąd końmi do Zakopanego 7 
godzin tylko. 

Głarstka ludu polskiego, 
_Spiżu i Orawach (kilkadziesiąt tysięcy) 
znajduje się w warunkach jeszcze gorszych 
od Słowaków. Skutkiem nieświadomości swej 


zamieszkująca 
na 


łupem Węgrów, w najlepszym razie słowacze- 


ją, nie mając ani szkoły, ani książki, ani pism 


polskich. Ułdyby turyści nasi z udeptanych 
ścieżek w Zakopanem, zwrócili swoje kroki na 
Spiż i zawiązali stosunki z ludem, pozbawio- 
nym wszelkiej opieki, wielki stąd mógłby 
być pożytek ; możeby niejedna książka pol: 
ska 1 pismo, tą drogą dostały się do rąk pol- 
skich Spiżan. 


Ieroryzm ruski, 


Od pewnego czasu radykalno-ruska prasa 
rozwija szalony teroryzm i piętnuje jako zdraj- 
cę narodu każdego, kto ośmieli się w najdrob- 
niej:zej rzeczy mie ió za komendą polityki 
dzikiej nienawiści. Widzieliśmy do jakiego wy- 
nzdania prowadzi dyktatura takich Woitfów i 
Schoenererów, a oto Rusini za dobrym przy- 
kładem tę piękrą rzecz u siebie zaprowadzają. 
Wprawdzie ruską prasa zawsze od czasu do 
czasu uderzała w tę strunę. Ileż to razy dzien- 
niki ruskie napadały na tych Rusinów, którzy 
odważyli się sympatyzować z nami, którzy od- 
radzali od szczucia 1 krzewienia niezgody wśród 
bratnich narodów. Ale obecnie wyrcdziio się 
to we wstrętną kontrolę przez prasę każdego 
najdrobniejszego czynu, nie mającego woale 
styczności z polityką; każdego słowa polskiego, 
wypowiedzianego lub napisanego przez Rusina. 
Hasło do tego tanatycznego zrywania wszel- 


kiej lączności z Polakanu i polskością dało. 


Dito. Dzienaik ten wysiąpił ze znaną juź czy- 
telnikom naszym propozycyą utworzenia oso- 
bnej instytucyi, która by miała prowadzić bez: 
ustanną kampanię przeciwko urzędnikom pol- 
skim w kraju, zb.erać denuncyacye O rzekomo 
przez tych urzędnikow popełniauych naduży- 
ciach i te cenne elaborsty ogłaszać drukiem w 
zeszytach kwartalnych lub półrocznych w języ- 
ku ruskim, niemieckim, francuskim i polskim. 

Ta zjadliwa agitacya wydaje juź owoce 
po wsiach ruskich w rozmaitych powiatach. 
Za inicyatywą ruskich stowarzyszeń wiejskich 
zbierają sią rady gminne i uchwałają, aby urzę- 
dy gminne nie korespondowały inaczej z wia- 
dzami rządowemi i autonomicz”emi, jak tylko 
po rusku, używając w swych pismach tylko li- 
ter ruskich, jak również nie przyjmowały od 
nich innych pism, jak tylko zredagowanych 
w języku ruskim, Nie wiadomo z której gmi- 
ny wyszła inicyatywa do uchwał tej treści. 
Najprawdopodobniej pierwsza uchwała w tym 
kierunku zapadła w gminie Zwenigrodzis po- 
wiatu bobreckiego, a następna w Dorogowie 
powiatu stanisławowskiego. Do dziś dnia, 
oprócz dwóch wyżej wymienionych, powzięły 
tego rodzaju uchwały jeszcze trzy gminy: De- 
nysów, (powiat tarnopolski), Wasiuczyn (powiat 
rohatyński) i Dymitrów (powiat kamionecki). 
Nie ulega wątpliwości, 1ż4 wkrótce dowiemy 
się o wielu innych uchwałach tejże treści. 
Prasa ruska nie szczędzi pochwał tym gminom, 
które na nie się zdobyły, a inne zachęca do 
tego wszelkiemi sposoby, zaopatrując każdą 
taką notatką tytułami „przykład godny naśla- 
dowania*, „nasiadujcie gminy !* „vivat sequens“! 
it. p. 

Warto przypatrzyć się bliżej, jakiej takty- 
ki używają ruskie dzienniki przeciwko tym, 
którzy „nie krakeją jak one“. Nie mamy tu 
na mysu działaczy politycznych z innego obozu, 
lecz ludzi spokojnych, trzymających się zdala 
od hałaśliwej polivyki, a usiłujących na innem 


odrębności narodowej, stają się ci rodacy 


śladowania języka ruskiego." 

W dalszym ojąga ks. Dolnicki odpiera ze- 
rzut, jakoby nie brał nigdy udziału w życiu 
narodowem i tak kończy swój list: „Zə w oza- 
sach ostątnich usunąłem się od publiczno:naro- 
dowego Życia, ztego jeszcze nie wynika, abym 
był zdrajcą swej narodowości. Przyczyna mego 
usunięgia się tkwi w tem, że takiego kierunku, 
który obecnie zaszczepia się w narodzie, z ta- 
kiej mąki nie spodziewam się chleba dla niego.“ 

Widzimy, że ten szał antipolski nie ogar- 
nął bynajmniej wszystkich Rusinów, owszem 


ludzie rozumni i poważni uznają całą jego 
szkodliw2ś6, a jednak trudno im się wyzwolić 


z pod teroryzmu prasy radykalnej, szpiegującej 
każdego i dopatrującej się w najbardziej bła- 
hych szczegółach sprzeniewierzenia się sprawie 
narodowej. | 


Filipiny. 

W ostatnim numerze czasopisma francu- 
skiego Revue des Revues znajdujemy niezmiernie 
ciekawe notatki dra Pinto de Qłuincaraes, doty- 
czące stosunków panujących na F'ilpinach. 


Gospodarka hiszpańska w równej mierze dawa- | 


ła się we znaki mieszkańcom Fulipinów i Ku- 
by, a jeżeli okrucieństwa znoszone przez pier- 
wszych pozostały dłużej w tajemnicy, przypi- 
Sać to należy raczej znpełnemu odcięciu od 
świata, niż cierpliwości Fulipińczyków; miej- 
scowi urzędnicy wysilali cały swój spryt, aby 
skargi uciemiężonych nie zdołały odezwać się 
głośnem echem w świecie cywilizowanym. Pra- 
wda jednak, s.luiejszą od najgroźniejszego de- 
spotyzmu, wypłynęła na powierzchnię opinii 
europejskiej ; pomimo wszystkich starań Hiszpa- 
nów, rozpaczliwe jęki Fulipińczyków usłyszał 
cały świat. Zaiste niepodobna soble wyobrazić, 
jak niewyczerpanym w pomysłach jest urzędaik 
hiszpański, którego jedynym celem jest zdoby- 
cie w najkró:szym, czasie pobytu na Fulipinach 
możliwie największego majątku! Każdy guber- 
nator, który w ciągu dwóch lat nie zdoła sobie 
zabezpieczyć bardzo wygodnej przyszłości, u- 
ważany jest przez swoich podwładnych za glup- 
oa. Słynny jenerał Weyler spędził trzy lata na 
Filipinach i może słażyó za wzór chciwości i 
elastyczności sumienia. Roczna jego pensya 
wynosiła około 280.000 franków, a jednak 
w ciągu powyższego czasu złożył w bankach 
londyńskich ı paryskich sumy, które ogółem 
jsgo rodacy obliczeją na 20 milionów franków. 
To się nazywa dobrze obracać pieniędzmi! 
Jest w tem jakaś tajemnica; wyjasnia ją do 
pewnego stopnia następca Weylera — Despajol. 

W dniu przybycia Daspajola do Manilli 
ofiarował mu pewien przemysłowiec chiński 
80.000 franków w dowód szczerego i głębokie- 
go uszanowania. Pan Despajol widocznie nie 
podzielał zasad swego poprzednika, bo w na- 
der energiczny sposób wyrzucił za drzwi hoj- 
nego Chińczyka, policzkując go na poże- 
gnanie. lodz 

Ustrój rządowy na Filipinach jest nie- 
ztmiernia skomplikowany. Pierwszy urzędnik, 
„o gubernator generalny, rezydujący w Manili, 
mianowany zwykle na przeciąg trzech lat, po- 
bierający 280.000 franków rocznie. Towarzyszą 
mu dwie instytucye: Administracya cywilna 1 
Rada administracyjna. Każda prowinoya jest 
zarządzana przez gubernatora, pobierającego 
12—20 tysięcy franków. Rozumie się, że ka- 
żdy z moh za przykładem gubernatora gene- 
ralnego, otacza się przepychem i zbiera na 
przyszłość, a za wszystko płacą mieszkańcy. 
Każdy mieszkaniec kolonu po ukończeniu 
ośmnastu lat jest obowiązany mieć cedułkę o- 
sobistą, poświadczającą tożsamość osoby i słu- 
żącą za paszport na całej przestrzeni archipe- 
lagu. Bex tego dowodu nie można podróżować. 
Taka cedałka kosztuje od 10—220 franków i 
musi być co rok odnawianą. Opłacający ceduł- 
ki nie wyższe nad 28 franków obowiązani SĄ 
bezpłatnie pracować przez piętnaście dni około 
rządowych robót. Sumy te nie wydają się 


flipińczycy ! Chce zabić wieprza lub wołu na 
własny użytek, musi otrzymać upoważnienia, 
rozumie się, płacąc za nie gotówką. Od konia 
musi płaąció podatek, ma plantacyę, choćby 


najmniejszą, orzechów kokosowych, — znów, 


troszkę oliwy wyprodukować z orzechów koko- 
sowych i jedynie do użytku domowego, musi 


pija ezekoladę. Drugie śniadanie spożywa ogo- 
dzinie 10 zrana ; obiad o2, poczem spi do szó* 
stej; po obiedzie wyrusza na przechadzkę, wie- 
czorem zaś pije herbatę, grając w karty, wszys- 
cy bowiem Hiszpanie są namiętnymi graczami. 
O północy udaje się na spoczynek. Posłanie 
„składa się z cienkiego materaca, otoczonego 
siatką ehroniącą przed moskitami, z dwoma 


wykupić „koncesyą*, gdyż bəz koncesyi „fa-; wałkami, jednym na ramiona, drugim na nogi. 
brykacya oliwy* jest zabronioną. Niepodobna Jest to zwyczaj chiński, chętnie stosowany 
wyliczyć wszystkich podatków, płeconych od , przez Hiszpanów. Prześcieradła nie są używane. 
każdej drobnostki, Dodać należy, ża Ohińczycy ; Mężczyzni zarówno jak kobiety spią w ubra- 
posiadają przywilej, wnoszenia do kasy rządo- | niach, bo zawsze są przygotowani na trzęsienie 
wej dodatkcwych podatków. | ziemi, a wiadomo że w podobnych wypadkach 
| Rzecz jasna, że ściąganie tych sum było- | najlepiej uciec na ulicę. 

by nader trudną rzeczą, ponieważ ludność jest | Pisząc o Filipinach niepodobna pominąć 
nader ubogą, więc rząd hiszpański wprowadził : niezmiernie charakterystycznego szczegółu, mia- 
nader oryginalną procedurę, której Warto przy- í nowicie przemysłu, uprawianego przez Indyan 
patrzyć sią zblizka: Każde miasto, a nawet; Tagalów. Wysiadują oni mianowicie kacze ją- 
wieś liczniej zamieszkała, posiada urzędnika „ja, bo hodowla kaczek jest bardzo rozgałęzio” 
niższego stopniem od gubarnatora; nazywa się | ną. Nad rzeką Pasig na wyspie Suzon leśą 
on „Głobernadoreillo". Na stanowisko to bywa setki gniazd z popiołem, pełnych kaczych jaj, 
zwykle wybierany krajowiec, uchodzący za! pokrytych ciałami ludzkiemi. Są to Tagale, 
najbogatszego. Dodawani są im są t. zw. „CR-j którzy dla skrócenia czasu upijają się, grają 
bezas*, (rodzaj radców miejskich), noszący jw karty i palą namiętnie. W ostatnich oza- 
stosowne laski na znak swej władzy. Każdy jsach sprowadzono sztuczne wylęgaoze, te je- 
„Cabozas* jest obowiązany ściągnąć podatki i dnak nie są poszukiwane, bo „Tagal o wiele 
od pięćdziesięciu rodzin, pod wsrunkiem, że | mniej kosztuje“. W każdej wsi na Filipinach, 
jeśli tego nie zdoła dokonać, musi wpłacić je obok kościoła , największą pieczołowitością jest 
do kasy z własnych funduszów. „Cabeżas* jest ; otoczona arena, na której odbywają się walki 
odpowiedzialny wobes „Ołobernadoreilla*, o0-| kogutów. Stworzenia te, jeżeli wykażą szcze- 
statni zas wobeo rządu. W razie niewypłaca|- | gólne zdolności, są cenione nader wysoko. Nie- 
ności pierwszego musi on sprzedać bodaj ostut- | jednokrotnie, gdy płomienie dom objęły, sza- 


polu pracować z pożytkiem dla społeczeństwa. | zbyt wysokie, ale pogląd na sprawę zmienia 
Oto dwaj kandydaci adwokaccy narodowości | okoliczność, że zarobki dzienne wahają się po- 
ruskiej : pp. dr. Kugeniusz Waoyk i dr. Miko- , między 40 centymami a 6 frankamı, w dodat- 
iaj Szuchiewicz, oraz kandydat notaryalny dr. |ku cedułki famuijne są nieznane. Podatek ów 
Czermak, wydali we Lwowie nakładem dru- | kakdy musi płacić osobno, a kobiety nie są 


| 


IE GO! 
| S. W. Hias 


nią koszulę, aby zapłacić to co się rządowi na- 
leży. Często się zdarza, że nieruchomości i ru- 
chomości tych panów są sprzedawane drogą 
publicznej licytacyi na pokrycie zaległych po- 
datków. Rzecz łatwa do zrozumienia, że owi 
„Gobernadoreilla* są bardzo gorliwi i obdzie- 
rają mieszkańców nietylko dla państwa, ale i 
dla siebie. 

Rząd kolonialny inkasuje rocznie około 
80 milionów franków, pochodzących z podat. 
ków zwyczajnych. Około 16 milionów przyno- 
szą komory, pozatem wielkie sumy dostarcza 
rządowi loterya grasująca na Filipinach z ró- 
wnem powodzsniem jak w Hiszpanii. A za co 
płacą Filipińczycy ? Nie wiadomo, bo liczba 
szkół jest bardzo mała, roboty publiczne są 
odkładane z roku na rok, a wyznaczone fun- 
dusze toną w kieszeniach urzędników, pozosta- 
jących bez wszelkiej kontroli. Nie ma bitych 
dróg, brak mostów deje się bardzo uczuwać. 
Panuje tam nędza ekonomiczna w całej rozoią- 
głosci. Wielką plagą dla Filipinów jest rozga- 
łązione rozbójniotwo. Piraci niezwykle wypra- 
ktykowani w swojem rzemiośle z całą łatwo- 
ścią przekupują tych, którzy bywają wysyłani 
w cau ujarzmiania ich działalności. Rzemiosło 
rozbójnicze jest tem łatwiejsze na Filipinach, 
że mieszkańcy są pozbawieni broni. Posiadanie 
jej karane było śmiercią, ponieważ Hisrpania 
dobrze rozumiała, że broń wręku Filipihczyka 
zagrażałaby jej władzy. Powstalioy więc sami 
fabrykują proch, a ponieważ kul nie mają, na- 
bijają strzelbę gwoździami i kamieniami. A je- 
dnak, o ile większe korzyści i w sposób nazoi- 
wy wydobyłoby z Fulipinów każde inne państwo. 
Okradani, tyranizowani Fulipińczycy żyją je- 
dnak, napełniając kieszenie urzędników przy- 
syłanych a Hiszpanii, i kasy skarbowe. Pomi- 
mo wszystko handel zewnętrzny pezynosi im 
rocznie około 280 milionów franków. O ileż 
dochód byłby większy, gdyby w olbrzymich 
lasach była prowadzona racyonalna gospodarka. 


ziemia produkuje rocznie : konopi za 76, ou- 
kru za 60, a tytoniu za 28 milionów franków. 
Wszędzie wielka obfitość złota, żelaza, miedzi 
i węgla. Cóż, kiedy urządnicy w imię wśadnej 
korzyści pomijają wszystko, cokolwiek mogło 
by się przyczynić do rozwoju tego kraju. Ka- 
żdy przemysłowiec, przybyły z zagranicy, mo- 
gący wywierać nader dodatni wpływ, po krót- 
kim Gzwsie pobyta ucieka, nie mogąc znieść 
panującego tam despotyzmu. 

Stonca Filipinów, Manilla, liczy 3,0.000 
mieszkańców, lecz mimo pięknego położenia i 
bogactwa posiada mało uroku, wprost przez 
zaniedby wanie najelemeniarniejszych zasad czy- 
stości. Wskutek niezmiernie wysokiej tempera- 
tury zarówno krajowcy, jak przybysze wiodą 
specyalny tryb życia, W południe naprzykład 
niepodobna wyjsć na miasto, nie narażając się 
na porażenie sloneczne, śmiertelno w większo- 
ści wypadków. Interasy więc załatwiają się 


Pomimo — dziecianej rzecz można — kultury, - się do środka, 
| 


nowny ojciec rodziny porywał koguta i uocie- 
kał z nim, mie troszcząc się O resztę, zostą- 
wiając żonę i dzieci na pastwę 'rozszalałego 
żywiołu, 


Z izby sądowej. 
Kraków 8 sierpnia. 
(Rozruchy antisemickie). 

Przed trybunałem tuiejszym sądu karne- 
go pod przewodnictwem -p. radcy Klemensie- 
wioza, rozpoczęła się rozprawa przeciw 17 wy- 
robnikom, oskarżonym o gwałt publiczny. Są 
to Józef Krupa, Piotr i Michał Karczmarczy- 
kowie, Tomasz i Marcin . Czochowie, Michał 
Mulka, Józef Łaźnia, Maciej Malka, Adam Du- 
biński, Jędrzej Jurkowski, Józef Swidza, Woj- 
ciech Jurkowski, Michal Robkowioz, Józef Jań- 
ca, Marcin Futrzyk, Wojciech Bodurka i Ja- 
kób Chołmecki. Wszysoy oni pachodzą z Raj- 
brotu lub Wojakowej, wsi w okolicy Wiśnicza. 
Akt oskarżenia zarzuca im zbrojną napaść na 
domy Llersza i Mojżesza Aftergutów, oraz Ma- 
jera Wolfa w Rajbrocie, a prócz tego kradzie- 
że, których się dopuścili podczas napadu. Rzecz 
miała się tak: | 

Dnia 24 czerwca zgromadziło się około 
20 włościan w karczmie Salomona Abuscha 
w Rajbrocie. Gdy około północy zaczęli robić 
awantury, przybyła straż gminna wraz z wój- 
tem i wypędziła ich. Wypędzeni rzucali przez 
chwilę kamieniami na karczmę, a potem się 
oddalili. W tym samym czasie nadciągnęła do 
Rajbrota gromada chłopów z pobliskich wsi, 
Wojakowej i Dobrociesza. Po połączeniu się 
obu gromad, ruszyli w liczbie około 3U do 
karczmy Wolfa Majera. Jednak gdy jeden 
z gromady odezwał się: „temu trzeba dać spo- 
kój*, odeszli od domu Majera, a za to oałą 
masą uderzyli na karczmę H.eracha i Mojżesza 
Aftergutów. Zrazn rzucali tylko kamieniami do 
okien, - lecz wybiwszy je, oknami 1-drzwiaini 
dar] uzbrojeni w kijə i ka- 
mienie. Hersch Aftergut umknął zaraz podczas 
pierwszego ataku z domu i skrył się w zbożu. 
Uhłopi wpadłszy do mieszkania, zniszczyli 
wszystko, oo im tylko pod rękę wpadło i za- 
brali ze sobą wszelką odzieź i bieliznę. Obra- 
bowawszy w ten sposób cały dom,: udali się 
do stodoły i szpiehlerza, wybili drzwi i zabrali 
zboże. Po tak dokonanem zniszczeniu, nawo- 
łując się: „chodźmy teraz na tabak“, udali się 
do domu Majera Wolfa, Tutaj również wszyst- 
ko zniszczyli lub zabrali. Tymczasem Wolf 
uciekł do Salomona Abascha i zawezwał po- 
mocy. Warta gmiana z wójtem podążyła na- 
tychmiast do domu Wolfa. Obwinieni zoba- 
czywszy wartę, rozbiegli się, tylko dwaj 
z nieh Józef Krupa i Tomasz Czoch, krnąbrnie 
się zachowali i krzyczeli: , „Dlaczego nam 
wzbraniacie rabować, kiedy mamy pozwolenie 
cesarskie |* Warta zdołała dopiero nad ranem 
przywrócić spokój zupełny. Mimo to nazajutrz 


wczesuym rankiem ; po poludnie jest przezna- | oma napad na karczmy Aftergutów i 


ozone na gen i dopiero późnym wieczorem mę- 
nilijczycy wyruszają na miasto. Wtedy główna 
ulica „La Escoita“, wygląda nader interesują- 
co. Krążą po niej tłumy; wszystkie sfery są tu 
zmięszane, s każdy ma za uchem cygaro. Naj- 
rozmaitszych typów pojazdy, począwszy od wi- 
ktoryj dygnitarzy, kończąc na skromnych dwu- 
kołowych wózkach, dążą za miasto. Głdy słoń- 
ge zajdzie, składy tytoniu otwierają swe pod: 
wodje i roznosicielki cygar, bardzo krzyklwe, 
w odzieży o najrozmaitszych barwach wyrusza- 
JĄ na miasto, zachwalając swój towar. Ho naj- 
większej części młodziutzie te dziewczęta przed- 
stawiają typ powabnych brunetek; czarne wło- 
sy ogranatowem odoieniu spadają im na ra- 
imiona, tworząc przepiękny płaszcz. Kochają się 
w błyskotkach, obwieszone są więc niemi do 
przesady. Nawet mężczyźni mają to upodobanie; 
ręce ich lśnią się od pierścionków, a przy u- 
szach połyskują kolczyki. Pałą wszyscy bez 
wyjątku. Piętnuście papierosów kosztuje 8 cen- 
tymów, sto najlepszych cygar — 12 franków. 

Na szczególną uwagę zasługują omnibusy. 
Zamiast mieć dwa konie i jednego wożnicę, jak 
w Europie, mają jednego konia chudego, śle 
odtywiaaego „ponny“ 1 dwóch wożźniców. Wy- 
nika to ziąd, że każdy filipińczyk jest wielkim 
zwolennikiem podziału pracy. Pierwszy — bo 
i tu istnieją hierarchie — bezustannie okłada 
batem biedne zwierzę, drugi trzyma lejce i 
dmie w rodzaj rogu, ostrzegając w ten sposób 
przechodniów. Konduktor stojący na plattor- 
mie co parę kilometrów odbiera od pasażerów 
miedziane monetki. Zajęcie jego jednak nie na 
tem się ogranicza: omnibusy posiądają dwie 
platformy, ale ponieważ są niedbale zbudowa- 
ne, dla zachowania równowagi, konduktor prze- 
prowadza bazustannie pasażerów 2 pierwszej 
na drugą, z drugiej na pierwszą itd. stosownie 
do okoliczności. Jak zaś są zachowywane wzglę- 
dy hygieniczne świadczy to, że kobieta z dzie- 
okiem chorem na ospę może podróżować w ta- 
kich omnibusach bez najmniejszej trudności. 
Jeszcze jeden rys charakterystyczny Manili. 
Szyby w oknach nie są szklane, ale z masy, 
wykonanej z muszli ostrygowych. Materyał ten 
bardzo przeźroczysty przepuszcza światło, od- 
bijając żar słonscznych promieni. Szyby te 
mienią się tysiącami najrozmaitszych barw, co 
stanowi bardzo piękny widok. 


Wolfa. Nagłe jednak zjawienie się warty gmin- 
nej wraz z żundarmeryą przeszkodziło wtar- 
gnuięciu do domów. 

Wszyscy obwinieni wypierają się winy, 
tłómacząc się, że albo naówczas woale nie byli 
w Rajbrocie, lab że usłyszawszy krzyki, przy- 
szli się tylko przypatrywać awsanturom. Jeden 
z nich, Robkowiez opowiada, że słyszał, iż to 
„socyaliści* będą rabowaó, więc poszedł się 
przypatrywać. Opowiada on nadto, że wszyscy 
chłupi z Rajbrotu przygotowali sobie kamienie 
i kotki, by „socyalistow nie dopuśció do kar- 
omy, bo ta jest gminną, więc nie wolno jej 
rabować.* 

Rozprawa trwa dalej. 

x K * 
Jasło 7 sierpnia. 
(Zaburzenia antysemickie,) 

Odbyła się tu rozprawa przeciwko 16 
włościanom z okolicy Sobniowa, oskarżonym 
o obrąbowanie kilku domów śydowskich w So- 
bniowie w nocy 13-go czerwca b. r. Rezultat 
rozprawy był taki, ż9 trzech oskarżonych, mia- 
nowicie: Wojciecha Wolaka, Józefa Pacochę i 
Jana Motkiewicza skazano na karę po 4 mie- 
sięcy ciężkiego więzienia, Auatoniego Wanata 
3 miesiące ciężkiego więzienia, Jana Pacochę 
na 2, wroszcie Józefą Motkiewicza na 6 tygo* 
dni oięśkiego więzienia, natomiast lU oskarśo: 
nych uwolniono od winy i kary. 


Kronika. 


Lwów 9 Bierpnią. 

Wiadomości ze sfer urzędowych. Minister 
Jędrzejowicz wyjechał dziś rano razem z hr. Abens« 
sperg-[raunem, zatrzytia Się na kilka godzin w Sta- 
romieściu a potem uda sią do Wiednia. Namiestnik 
hr. Piniński, którego urlop się jeszcze nie skończył, 
wyjedzie dziś wieczorem na kilka dni do Badenu 
pod Wiedniem, Prezydent miasta Lwowa dr. 
Godzimir Małachowski wyjechał wezoraj w nocy da 
Hcheveniugen w Holandyi na dwutygodntowy wy- 
poczynek letni, Agendy p. prezydenta objął z dniem 
dzisiejszym wiceprezydent p. Michalski, 

„ Przeniesienia i mianowania. uwowski e. k. 
wyźszy Sąd krajowy przeuiósł kancelistów gądo- 
wych: Eustachego „Przestalskiego z Sądowej Wi: 


| 


Jak już powiedzieliśmy, mieszkaniec Ma- $ szni do Kołomyi, Bazylego Karpiaka z Bokala do 


nili wstaje bardzo wcześnie. Niezwłocznie wy-' Sniatyna, Alfreda Wintera z Kołomyi do Stanisla- 
W O nn "O | 


Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kancela- 


ryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 
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baara z Komarna do Drohobycza, Bazylego Hłady- 
| “a z Boryni do Tyśmienicy, Hermana Weinberga 
| 2 Borczczowa do Lwowa, Samuela Emmera z Ustrzyk 
s Sambora, Jakóba Haliniaka ze Lwowa do Kolo- 
Myj, Jana Gwiszera z Peczeniżyna do Rymanowa, 
Ltoniego Malika ze Zborowa do Bolechowa, Ste- 
| fana Sagałę z Tłustego do Dobromila, Tadeusza 
| Gludowicza Szyklossy z Mościsk do Kołomyi, Józe- 
ulgiewicza ze Skalatu do Rymanowa, Włady- 
Wa Laurosiewicza z Mielnicy do Rymanowa, Te- 
ofla Liszankowskiego z Wiśniowczyka do Brodów, 
| Mojżesza Zwillinga ze Skolego do Bolechowa, Jana 
 Aałypa z Halicza do Lwowa, Maurycego Waller- 
steina z Tłustego do Delatyna, Franciszka Wielgu- 
siskiego ze Zbaraża do Liska, Jana Bieleckiego z 
JŚmienicy do Potoku złotego, Władysława Musia- 
(8 z Dubiecka do Pruchnika, Pawła Wnuka ze Sta- 
 Usłąawowa do Lwowa, Jana Schneidera z Tłustego 
do Zaleszczyk, Władysława Nowaka ze Skolego do 
Peczeniżyna, Wiktora Styżnka z Mościsk do Lwo- 
Wa, Kornela Rudeńskiego z Medenic do Mościsk, 
Józefa Iwaszka z Lubaczowa do Sanoka i Stanisla- 
Wa Malickiego z Jarosławia do Halicza. 
Kancelistami sądowymi zamianował Sąd pod- 
oficerów : Karola  Bagnowskiego dla okręgu 
Wowskiego wyższego Sądu krejowego, Tadeusza 
tedzielskiego dla Drohobycza, Jana Drewnickiego 
a Tłustego, Władysława Toruńskiego dla Jarosła- 
|Wla, Mikołaja Kaczmarza dla Boryni, Leona Frey- 
| bergera dla Lubaczowa, Jana Bonna dla Kopyczy- 
Wiec, Chaskla Mehlera dla Tłustego, Jana Papaję 
jdla Skolego, Naftalego Tischlera dla Łopatyna, Ja- 
kóbą Nadlera dla Sokala, Jana Bernadzkiego dla 
Sieniawy, Jana Szusta dla Śniatyna, Michała Owi- 
klińskiego dla Stryja, Alfreda Mogiłę Stankiewicza 
la Kołomyi, Józefa Harasymowa dla Komarna, Be- 
bastyana Klahra dla Kopyczyniec, Jana Pawłow- 
Skiego dla Złoczowa; w końcu dyetaryuezów sądo- 
Wych: Antoniego Dobrowolskiego dla Skałata, Jó- 
zefa Sydora veł Sydorowicza dla Mościsk, Markusa 
Kupferberga dla Drohobycza, Jana Slipka dla Grzy- 
małowa, Józefa Burgharta dla Grzymałowa, Franci- 
Szką Zielińskiego dla Budzanowa, Jana Dziorbę dla 
Ustrzyk, Józefa Hausera dla Stanisławowa, Włodzi- 
mierzą Kozorisa dla Bnursztyna, Józefa Totuszyń- 
skiego dla Doliny, Zygmunta vel Szamę Koka dla 
Wiśniowczyka, Jędrzeja Pańczyszyna dla Rohatyna, 
iktora Niemcowa dla Sokala, Chaskla Turteltauba 
da Bóbrki, Ludwika Schmidta dla Delatyna, Win- 
kia tego Mielnika dla Trembowli, Jana Springera 
la Zbaraża, Aleksandra Czepielowskiego dla U- 
trzyk, Jana Sochackiego dla Borszczowa, Głerszona 
Ppenzallera dla Kozowy, Jana Kozaczka dla Li- 
ka, J, Kuzileka dla Mielnicy, Oldrzycha Smutka dla 
"ubiecka, Oskara vel Ozera Junga dla Żółkwi, 
tanisława Bukowskiego dla Tłustego, Franciszka 
Orolą dla Mościsk, Karola Bochenka dla Zbaraża, 


Jana Kałata dla Drohobycza, Leopolda Walzera ak | 


ądowej Wiszni, Józefa Borta dla Borszczowa, Zy- 
muntą Krzemińskiego dla Przemyślan, Władysława 
‘atajskiego dla Buska. Aleksandra Łabęckiego dla 
borowa, Feliksa Gołąbka dla Medenic, Jana Li. 
owskiego dla Jarosławia, Jana Chmaurowicza dla 
rakowca. Józefa Ciesielskiego dla Komarna, Ema: 
uela recte Mendla Leitera recte Kay dla Radymna, 
tetana Stefanowicza dla Mielnicy, Jana Zaleszczu- 
è dla Cieszanowa, Maryana Olechowskiego dla Bu- 
tKzanowa, Józefa Bośnickiego dla Gródka, Stanisława 
Bwarczyka dla Bakowska, Adama Szpilę dla Oleska, 
Grzegorza Makuszkę dla Mościsk, Michała Mocha 
Ala Radymna, Porfirego Witwickiego dla Skolego, 
Mieczysława Burczyka dla Żurawna i Kornela Rue- 
P *ubauarm "dla Bkolego. __ 
P. Henryk Melzer, który przed kilku miesią- 
ami porzucił posadę nauczyciela gry na fortepianie 
konserwatoryum lwowskiem, ma podobno objąć 
próżnioną przez Śmierć prof, Schlotzera posadę 

Ższej klasy fortepianowej w konserwatoryum w 

oskwie. : 
Pomnik Sobieskiego, modelowany przez rze- 

biarza p. Tadeusza Barącza, mający stanąć na 

alach Hetmańskich, odlany już został w ludwisar- 

Kruppa we Wiedniu. Celem odbioru pomnika 

awi tam już od tygodnia pierwszy wiceprezydent 
Masta p. Schayer. 

Konkursą. Urząd loteryjny we Lwowie ogła- 
Za Konkurs na kolekturę loteryi lwowskiej, wie- 
edskiej i berneńskiej w Złoczowie. Dochód z pro- 
zyj tej kolektury wynosił w latach 1895—1897 
Tzeciętnie po 603 zł. rocznie. Termin wnoszenia 
fert do 2 września br. 

Magistrat w Sanoku rozpisuje konkurs na po- 
adę inspektora policyi z płacą 500 zł, a od 1 
tycznia 1899 r. z płacą 650 zł, mieszkaniem i 
pałem. 'Termir do 15 września br. 

Sp. ks. kardynał Sembratowicz oddał przed 
miercią swoje zapiski i dokumenty posłowi dokto- 
łowi QGładyszewskiemu z Tarnopola, który ma się 
į JĄG opublikowaniem ich, Popobno zapiski te za- 
"ierają mnóstwo rzeczy ciekawych, dotyczących po- 
tyki i wewnętrznych stosunków ruskich. 

„ Ze sfer teatralnych. Warszawskie pisma do- 
NY że p. Józef Śliwieki, liryczny kochanek te- 
ira krakowskiego, został zaangażowany na scenę 
arsząwską. Ponieważ p. Sliwicki posiada nieza- 
tzeczenie wielki talent, przeto to przeniesienie się 
'0g0 ną scenę warszawską jest podwójną stratą dla 
ztuki polskiej. Raz bowiem dla tego, że młody ten 
ttysta opuszczając świetnie prowadzony teatr kra- 
owski, nie będzie miał tych warunków w Warsza- 

le, jakie miałby w Krakowie do dalszego rozwi- 
kuia swego talentu, powtóre, dla tego, że, jak to 
bserwowaliśmy na wszystkioh po kolei artystach, 
którzy z Krakowa lub Lwowa przenieśli się do 
pVarsząawy, zwłaszcza zaś na Ładnowskim, Frenklu 
|, Wojdałowiczu, teatr warszawski wpływa niesły- 
kanie szybkiem tempem na zatratę talentu. Artysta 
Poczyną grać dla galeryi, wszystkie rysy pogrubia, 
Przestaje się wznosić ku wyższej Sztuce, zaczyna Się 
tarat o popularność o względy u szerokich warstw. 
| © kilku latach z wielkiego artysty staje SIĘ ZWy- 
y Coulissenreisser. 

Strach — przed literaturą polską. Inspektor 
Szkolny okręgu cieszyńskiego aa Szląsku, p. Armand 
Are] wydał spis polskich książek, których pod 
TĄ nie wolno uczniom szkół szląskich czytać. Na 
Jm indeksie figuruje między innymi Przedświt 
a <8lńskiego, „ponieważ zawiera polityczne podja- 
tanią Skargi Jeremiego, „ponieważ szerzą nie- 
pWiŚć i gławią polskie powstania“ — Listy króla 
aa LI] „ponieważ nie wyrażają 
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się lojalare o CO- 
olp; SOPOldzie I“ — i nakoniec Księgi nę 
lego „ponieważ pełne są politycznych poda- 
adaya, nP P Ą 
„; Charakterystyczny szezegół, że tego samego 
molia i nazwiska człowiek p. Armand Carell, po- 
x; | dziennikarz francuski, który przed laty 30 
l w pojedynku z Emilem de Girardinem, był 
ak: ym przyjacielem Polaków i w pismach fran- 
s Ch stale bronił nasz naród, a literaturę polską 
„Bł w rzędzie najznakomitszych literatur świata 
zowanego. 
Niezwykły wypadek. Z Zakopanego donoszą 
apo Yera Warszawskiego: „Na zakończenie 
Mira 29 o fakcie, który budzi wielką sensacyę 
Pod pensyonarzy dra Chramca. Bawi tam p. B, 
0 


do 


Odznaczona w r. 1894 honorową nagrodą o. k. Mi- 


nisterstwa handia 


owa, Józefa Czarneckiego z Żółkwi do Buczącza, 
ana Strokonia z Borowa do Przemyśla, Jana Ri- 


lą przywieziony przed paru miesiącami z do- | słychać u nas 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


mu zdrowia, gdzie był trzymany przez lat 27. Jako 
młody chłopiec B. zapadł chwilowo na chorobę móz- 
gową i rodzina, osadziwszy go w zakładzie cho- 
rych umysłowo w K., więcej się o niego nie tro- 
szczyła, płacąc rocznie około 3000 rubli, gdyż pa- 
cyent posiada duży majątek. Traf zrządził, że War- 
szawianin, p. F., bawiąc w K., poznał B. i rozwi- 
nął w kierunku wyrwania go energiczne starania. 
Te zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem i oto 
trzymany przez 27 lat człowiek został przywieziony 
do Zakopanego, Jest on dziś zupełnie normalny, a 
dzięki starannej opiece lekarskiej dra  Chramca, 
czyta już, pisze, rozmawia i opowiada wstrząsające 
nerwami szczegóły o.. grobie, w którym tyle lat 
był zamknięty. Zaznaczam ów fakt ogólnikowo tyl- 
ko, nadmieniając, że p. F., który się zaopiekował 
nieszczęśliwym B., zamierza całą sprawę przenieść 
niebawem przed kratki sądowe“. 

Znaczną krądzież popełnił w niedzielę zaro- 
bnik Feliks Bajorka na szkodę swego chlebodawcy 
fabrykanta Piotra Spondara w Przemyślu. Oto wła- 
mąwszy się do mieszkania wykradł Bajorka stam- 
tąd 2200 zł, i umknął do Lwowa. Zawiadomiona 
policya lwowska rozesłała ajentów, celem wyszuka- 
nia złodzieja. Jeden z nich spotkał wczoraj Bajorkę 
na Wysokim Zamku, gdzie zabawiał się wesoło z sio- 
strą swoją, żoną zarobnika, Maryą Luków. Przy are- 
sztowanym znaleziono tylko 667 zł. i dwa srebrne 
zegarki. Bajorka sprowadzony na inspekcyę zeznał, 
że miał spólnika kradzieży, który przy podziale dał 
mu tylko 800 zł. Z tego kupił sobie dwa zegarki, 
nowe ubranie, dał siostrze 12 zł, a resztę stracił. 
Bajorkę i Maryę Luków zamknięto w aresztach po- 
licyjnych, wspólników zaś policya gorliwie poszukuje. 

Pożar. Z Zurowa nam donoszą, że d. 7 sier- 
pnia b. r. o godz. wpół do 1 w południe wybuchł 
tam pożar. Zgorzały trzy domy wraz z budynkami 
gospodarskiemi i krescencyą tegoroczną i karczma. 

Brutalna zemsta. W niedzielę po południu 
odbywało się w pewnym domu przy ul. Janowskiej 
wesele woźnicy tramwajowego J. Solskiego. Wśród 
zabawy przyszło nagle między gośćmi weselnymi 
do sprzeczki zakończonej tem, że jednego z gości, 
„zugafihrera* pan młody uderzył w twarz i wyrzu- 
cił za drzwi. Opamiętawszy się na ulicy, postanowił 
pan podoficer pomścić zniewagę, poszedł do miasta 
1 niebawem powrócił w towarzystwie sześciu kole- 
gów. Atak rozpoczęli oni od wybicia szyb i wywa- 
lenia drzwi, poczem wpadłszy do wnętrza domu 
rozpoczęli istną rzeź między gośćmi weselnymi. Pod 
ciosami zugsfiihrera padł pan młody krwią zbro- 
czony na ziemię, odniósłszy przytem ciężkie rany 
na twarzy i rękach, tak, Że krew z przeciętych 
tętnic buchała strumieniami, Drugi jakiś kanonier 
pchnął dwa razy w piersi gościa i „starostę* Jana 
Prytułę, stróża, a nadto zadał mu ogromną i krwa- 
wą ranę w okolicy drugiego i trzeciego żebra, Ojciec 
zaś pana młodego wyszedł z tej bitwy z poranioną 
ręką. Reszta gości pierzchła a Żołnierze nasyciwszy 
zemstę rozbiegli się, Na pobojowisku zostało tylko 
zniszczone i rozbite urządzenie domu i trzech ran- 
nych, których opatrzyła wezwana stacya ratunkowa. 
„Pan młody“ tak był pokiereszowany, že musiał 
być odwiezionym do szpitala. 

Z dworu londyńskiego. W londyńskich kołach 
dworskich bardzo żywo komentują fakt, że królowa 
wraz z księżną Wiktoryą Szlezwicko-Holsztyńską, 
księżną Wiktoryą Eugenią i z książętami: Leopol- 
dem i Maurycym Battenbergami wyjechała przed 
kiłku dniami na wyspę Wight, nie odwiedziwszy 
przedtem wcale chorego swego syna, księcia Walii, 
przyszłego króla Anglii i cesarza Indyi, który bę- 
dąc na polowaniu u Rotszylda, potknął się i nad- 
werężył sobie kolano. Otoczenie księcia, za peśre- 
dnictwem tej części prasy, która mu jest oddaną, 
stara się wykazać, że koniecznem jest przewieźć 
chorego Księcia do miejscowości Cowes, na tejże 
wyspie Wight, przyczem dodane są takie wiele zna- 
czące słowa: „Królowa miałaby tam sposobność od- 
wiedzić syna“, 

Nie jest tajemnicą, że stosunek między królo- 
wą matką, a synem następcą tronu, jest bardzo na- 
prężony, a początek tego naprężenia datuje się je- 
szcze z czasu ostatnich lut życia księcia Alberta. 
Między ojcem a synem również istniało pewne roz- 
dwojenie; opowiadają nawet o silnem nieporozu- 
mieniu, które w dość gwałtowny sposób objawiło 
się w Oksfordzie jeszcze podczas pobytu księcia na 
uniwersytecie. Zajście to usposobiło księcia Alberta 
względem syna bardzo nieprzychylnie. Wkrótce po 
śmierci księcia Alberta uczyniono moralny jakoby 
zamach na królową, opłakującą w ciężkim smutku 
zgon małżonka. Ku ogólnemu zdumieniu ogłosił pe- 
wnego dnia „Times* wstępny artykuł, niedwuzna- 
cznie wskazujący na konieczność abdykacyi królo- 
wej. Pozyskano do tego planu D Israslego; razu pe- 
wnego przy obiedzie, wydanym dla dzierżawców 
swego hrabstwa, wyraził się on ku ogólnemu zdzi- 
wieniu wszystkich w następujący sposób: „Królo- 
wa pozbawiona jest tak fizycznej, jak i umysłowej 
możności do dalszych rządów”. 

Domyśleć się można, jakie wrażenie wywrzeć 
musiały te słowa w sferach dworskich; przewódca 
konserwatystów popadł w niełaskę, a tylko dzięki 
temu, że późniejszyra jego staranism królowa .Wi- 
ktorya otrzymała tytuł „cesarzowej Indyi*, stosun- 
ki z czasem zmieniły się tak, Że lord Beaconsfield 
został ulubieńcem dworu. Że wspomniany artykuł 
„Timesa“ przykry dla królowej, wskazywał pośre- 
dnio, iż tron powinien objąć ks. Walii, rozumie się 
samo przez się; ztąd więc stosunek między matką 
a synem zaostrzył się jeszcze bardziej. 1 

Trudno określić wszystkie stopnie, przez ja- 
kie naprężenie to przechodziło, potęgując się z la- 
tami coraz bardziej. Przez długie lata matka i syn 
prawie się nie widywali, a nadto stosunki polity- 
czne tak się układały, że pogłębiały jeszcze tę ro- 
rodzinnem nieporozumieniem wywołaną przepaść. 
Małżeństwo księcia zawarte w myśl życzeń Pal- 
merstona nie podobało się królowej matce, a dalej 
książę ożeniwszy się Z księżniczką duńską, zwaną 
„różą Danii“, niemką z ojca i matki, bardzo często, 
chociaż tylko pokryjomu krzyżował sympatye ma- 
tki do Niemiec. 

Tajemnicą nie jest, Że podczas wojny z roku 
1870—1871, kiedy królowa matka, podobnie jak w 
czasie wojny szlezwicko holsztyńskiej, stanęła otwar- 
cie po stronie niemieckiej, książe Walii objawiał 
głębokie sympatye dla Francyi. Niejednokrotnie też 
publicznie wspominano 0 zatargu, jaki powstał mię- 
dzy królową a księciem w sprawie Battenbergów. 
Do vego i stosunki majątkowe księcia są ciągłym 
powodem nieporozumień między matką a synem. 

Jednem słowem stogunki są jaknajgorsze, ma- 
tka i syn unikają się wzajemnie. Nikt jednak nie 
mógł przypuścić, by doszło aż do tego, aby królo- 
wa matka, chociażby tylko dla pozorów, nie edwie- 
dziła chorego syna, 

Wszystkich urzędników kasy chorych w Ja- 
rosławiu zasuspendowało tamtejsze starostwo z po- 
wodu zatargu, jaki wyniknął między niem a zarzą- 
dem kasy. są 

Konkurs na roboty około budowy miejskiego 
wodociągu rozpisuje magistrat m. Krakowa. Termin 
jest bardzo krótki, bo tylko do 1 września b. r. 
Szczegóły konkursu podane Są W inseratach nasze- 
go pisma. a. 

Eteromanki. Z Paryża piszą: Coraz częściej 
o nadużywaniu eteru przez Żądne 
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wrażeń kobiety, Środek ten, użyty pierwszy raz 
przez Simpsona w roku 1847 w chirurgii, sprowa- 
dza, jak wiadomo, znieczulenie i senne widzenia, 
podobnie jak po użyciu „haszyszu“: Haszyszem Za- 
chodu jest dziś u Paryżanek morfina i eter. Tan 
ostatni środek, używany przez Amerykanki, staje 
się dziś w Paryżu powszechnie modnym. Z począt- 
ku polewają sobie nim chusteczki do nosa, a wdy- 
chając Środek ten w siebie, sprowadzają sny i wi- 
dzenia, Wnet jednak oddychanie eterem objawia 
się mało skutecznem, wskutek przyzwyczajenia or 
ganizmu do trucizny. Wówczas panie paryskie 
przechodzą do picia eteru i wzmacniając coraz wię- 
cej dawki, stają się nałogowemi pijaczkami.  Nałód 
tych eteromanek kończy się zwykle na pomięszaniu 
zmysłów. 

Nowy wynalazek. Dzienniki włoskie podają 
następującą notatkę, brzmiącą niby bajka z tysiąca 
i jednej nocy. Oto wynalazca telegrafu bez drutu, 
Marconi, miał wynaleźć sposób wysadzania w po- 
wietrze największych pancerników z odległości... 
15 — 20 mil angielskich (sie 1) Im większa gru: 
bość pancerza, tem łatwiejsze wysadzenie w po- 
wietrze ; warunek konieczny : okręt musi mieć skła- 
dy prochu tuż przy pancerzu. Prochy na okręcie 
mają wybuchać za sprawą elektryczności, wysyła- 
nej z okrętu, na którego maszcie umieszczono po- 
łączone z dynamomaszyną druty miedziane, skiero- 
wane w stronę statku, skazanego na zagładę, Fale 
elektryczne, działające bezpośrednio, bez drutu, ma- 
ją przechodzić przez pancerz i zapalać prochy. Tak 
brzmi opowieść dzienników włoskich. Podobno tech- 
nicy uważają pomysł Marconiego za wykonalny. | 

Napad na cyklistów. Miłe stosunki panują 
w Królestwie, gdzie podróżni tuż pod samą War- 
gzawą nie mogą być pewni zdrowia i życia. Oto jak do- 
noszą dzienniki warszawskie, przed kilku dniami po- 
między godz. 6 a 6 po południu, szosą radomską 
dążyło grono cyklistów, złożone z kilkunastu panów 
1 pań. W pobliża wsl Pociecha za regatką jerozo- 
limską, na jadących napadła banda rabusiów, uzbro- 
jonych w noże, atakując przedewszystktem jedną 
Z cyklistek. Na ratunek pospieszyli towarzysze na- 
padniętej, wskutek czego pomiędzy obu stronami 
o bardzo nierównych siłach wynikła gwałtowna 
walka. Część towarzystwa, uwolniszy się od napa- 
stników, ratowała się ucieczką i zawiadomiła o wy- 
padku władze policyjne i pogotowie ratunkowe, 
które niezwłocznie wyruszyły na wskazane miejsce, 
Z pośród cyklistów najcięższe rany i obrażenia na 
całem ciele odniósł p. Czesław Sawicki. Rana, którą 
otrzymał w brzuch, jest tak ciężka, Że musiano nio- 
zwłocznie przystąpić do operacyi. Drugi, p. Henryk 
Zawadzki, zraniony został niebezpiecznie kamieniem 
w głowę. Obudwu, po udzieleniu pomocy lekarskiej, 
odwieziono na własne ich żądanie do mieszkań pry- 
watnych. Celem wykrycia napastników, między któ- 
rymi było wielu z robotników cegielni, położonych 
dokoła Pociechy, zarządzono śledztwo. 

Puszczanie „orła“ a ustawa karna. Na ca- 
łym świecie puszczanie orłów papierowych jest ulu- 
bioną zabawą dzieci, a czas wakacyjny najstoso- 
wniejszą do tego porą. Dzienniki berlińskie z tego 
powodu ostrzegają rodziców, ażeby nie pozwalały 
dzieciom urządzać tej zabawy w pobliżu przewodów 
telegraficznych i telefonicznych, gdyż często się zda- 
rza, że długi ogon takiego orła zawadzi o drut, co 
zwłaszcza podczas wilgotnej aury, może sprowadzić 
zaburzenie w prądach elektrycznych. Dzienniki owe 
przy tem przypominają, że lekkomyślne uszkodzenie 
publicznych urządzeń telegrafńicznych wedle $. 318 
niemieckiego kodeksu karnego, karanem bywa wię- 
zieniem do jednego roku, lub grzywną do 900 ma- 
rek, Nie cytując naszej ustawy karnej, stosujemy 
jednak to ostrzeżenie i do naszych rodziców. 

Dwa wynalazki alboraczej ulepszenia zaleca podró- 
Żujący obecnie po Galicyi, agent jakiejś  wiedeń- 
skiej firmy. Obydwa dotyczą ruchu maszyn 
parowych. Pierwszy jest aparatem, zabezpieczającym 
ściany kotłów purowych od osadzania się na ich 
ścianach t, zw. kamienia czyli krusty wapiennej, 
która tworzy się w każdem naczyniu, w którem 
często gotuje się woda, staje się z czasem grubszą 
i zmusza do częstego czyszczenia kotła. Nowo wyna- 
leziony aparat ma kształt gruszki z mosiądzu i przyśru- 
bowany u wylotu rury, prowadzącej do kotła, wpu- 
szcza doń automatycznie co chwila po kilka kropel 
nafty, co ma zapobiegać tworzeniu się kamienia. 

Druga nowość o wiele donioślejsza, bo usuwa 
węgiel z fabryk, Maszyny firmy wiedeńskiej pędzić 
się będzie naftą lub nawet surowicą, która automa- 
tycznie i bez elektryki zapalać się będzie, podobnie 
jak się to dzieje przy maszynach benzynowych, 
benzolinowych, naftolinowych itp. Wybuch zapalają- 
cy naftę ma być równomierny, spokojny i nie 
wstrząsający maszyną. Ale kto wie, czy to nie blaga. 

Sismark w geografii. Nazwisko Bismarka fi- 
guruje sześć razy w geografii: „Archipelagiem Bi- 
smarka* nazwano dawniejszą „Nową Anglię“, która 
w 1884-ym r. stała się kolonię niemiecką; na No- 
wej Gwinei na „Ziemi cesarza Wilhelma* istnieją 
góry Bismarka, których cztery Szczyty noszą nazwy 
Ottona, Maryi, Herberta i Wilhelma; wyprawa nie- 
miecka do bieguna południowego, która odkryła 
nieznany dotychczas punkt na kuli ziemskiej, nada- 
ła mu nazwę „półwyspu Bismarka“ ; w Afryce, w 
kraju Batonga, podróżnik niemiecki Mauch nazwał 
jedną z najwyższych gór „SÓTĄ Bismarka“, w kra- 
ju zaś Togo istnieje stacya, zwana Bismarr-Burg ; 
wreszcie w Stanach Zjednoczonych Ameryki Półno- 
cnej nazwę „Bismark“ nosi miasteczko z 5000 
mieszkańców, położone w stanie Dakota, w pun- 
kcie, gdzie linia kolei Paciñquę przecina Missuri. 

Zmarli. O. Ludwik Zieliński jubilat zakonu 
OO. Karmelitów we Lwowie zmarł dnia 8 b. m. 
przeżywszy lat 84, opatrzony św. Sakrąmentami. 

Stan powietrza. T. o g. 8 rano +20, w poł, 
+ 23 R. Bar. 762, Spada. Pogoda, 

W składzie aparatów chirurgicznych. 

— Proszę o dwa łokci kitejki na plaster. 

— Służę panu. 

— I parę bandaży, 

— Oto są, 

— (o tam jeszcze? Kilka koszturów dla para: 
lityka. 

— (o więcej ? 

— Zaraz... Ze dwa fotele do wożenią nieuleczal- 
nych... 

. — Służę.. Za pozwoleniem, czy pan dobrodziej 
jest właścicielem lecznicy chirurgicznej ? 

— Nie, ale jestem dyrektorem teatru i nabywam 
rekwizyty do sztuki bardzo „moderne,“ którą za- 
mierzam wystawić niebawem... 

Aforyzm z cząsów przebrzmiałej galanteryl. 

Lepiej jest tysiąc kobiet lekkomyślaych uwa- 
Żać za kobiety uczciwe, niż jedną kobietę uczciwą 
traktować jako kobietę lekkomyślną, i 


Repertuar teatru letniego. Dziś we wtorek 
n(łavant, Minard i Sp.*, komedya w 3 aktach E. 
Gondineta. 


Odpewiedź Administracyl. P. Br. Słotwiński 
w Hnidawie, Otrzymaliśmy wprawdzie przekaz na 
1 zł. 10 ct, ale nie było na nim ani nazwiska ani 
adresu nadawcy, słowem zgoła nic, z czegoby się 
można domyśleć, kto nam owe pieniądze nadesłał 
Dopiero reklamacya Pańska objaśniła nas, że ów 
przekaz do Pana należy, Numera wysyłamy. 


Asfaltiową Masę w gorącym stanie do izolowa- 
nia murów fundamentowych. 

Tekture ulepszoną ogniotrwałą do kry- 

cia Ł cdi wysokich gatunków, rola 10 metrów 


s UB.» 


; > | 
| 


Część „ekonomiczna. 


Ceny zboża. Wiedeń 8 sierpnia. Pszeniua 
na jesień 818—823, na wiosnę 835—839; 
na jesień 6'/0—6'72; owies na jesień 
571—573; kukurudea na sierpień 5'24—5'26; 
rzepak na sierpień-wrzesień 1260—1270. Spi- 
rytus 1950—19'80. ' 


> 


Telegramy Przeglądu, 
Wojna hiszpańsko-amerykańska. 


Paryż 9 sierpnia. Ambasador hiszpański 
Leon Castillo wręczył wczoraj ministrowi spraw 
zagranicznych odpowiedź rządu hiszpańskiego 
na postawione przez Amerykanów warunki po- 
kojowe. Zatelegrafowano ją bezzwłocznie do 
Waszyngtonu. 

Nowy-York 9 sierpnia. Dziennik Journal 
donosi, że Amerykanie rozpoczęli już bombar- 
dowanie stoliey Portorika, San Juan. 

„ Madryt 9 sierpnia, Dziennik Liberal dono- 
sl, Że rząd hiszpański w odpowiedzi swej o- 
świadczył, iż przyjmuje warunki pokojowe tyl- 
ko „ad referendum", gdyż bez upoważnienia 
ciała prawodawczego nie może zezwalać na od- 
stąpienie terytoryum hiszpańskiego. Gdyby Mac 
Kinley nie zadowolił się tą odpowiedzią , w ta- 
kim razie rząd jeszcze w tym miesiącu zwoła 
kortezy. 

Madryt 9 sierpnia. Na folwarku Aloaia de 
Chisbert w prowineyi Castellon siedmiu ludzi 
wznosiło okrzyki na cześć republiki i rzuciło 
się na straźników celnych, zabrało im pięć ka- 
rabinów, tudzież karabiny straży gminnej i 
zmusiło straźników isó za nimi. Straźnioy usie- 
kli im jednak i zrobili doniesienie do władzy. 
Minister wojny wysłał oddział wojska w pościg 
za tą bandą. 

Waszyngton 9. siepnia. Ambasador franou- 
ski Cambon otrzymał wczoraj po południu notę 
hiszpańską w sprawie warunków pokojowych. 


Linc 9 sierpnia. Linzer Volksblatt organ p. 
Ebenhocha donosi, że rada palistwa będzie 
zwołaną we wrześniu. 

. Wiedeń 9 sierpnia. Minister spraw zagra- 
nicznych hr. (iołuohowski odjeshał wszoraj 
na dwór cesarski do Ischlu. Podróży tej przy- 
pisują doniosłe znaczenie. ' 

Z Pesztu donoszą, ża br. Banffy w naj- 
bliższych dniach powoła wybitnych przedsta- 
wicieli węgierskiego stronnictwa liberalnego 
na naradę, a zaraz po otwarciu Sejmu, w pierw- 
szych dniach września, określi jasno stanowi- 
sko swoje wobec przesilenia w Austryi. Oświad- 
czy się on podobno za wspólnością obszarn cel- 
nego ale tylko na tej zasadzie, i4 w Austryi 
panować będą normalne stosunki konstytucyjne 
dalszemu zaś prowizoryum sprzeciwi się jak 
najstanowozej. 

Rzym 9 sierpnia. Papież wydał encyklikę 
do biskupów włoskich i do ludu włoskiego w 
sprawie dokonywanej przez rząd kasaty kato: 
hokich stowarzyszeń i instytucyi. W encyklice 
tej podnosi Ojoiec św., że te zarządzenia rządu 
są pogwałceniem sprawiedliwości i prawa, 
krzywazą Papieża i zaogniają tylko konflikt re- 
ligijny. Ojciec św. wykazuje, jak doniosłe za.: 
dania religijne, moralne, socyslne i ekonomi: | 
czne mają te instytuoye katolickie, które rząd | 
obrał sobie za cel swych prześladowań. Kato- ! 
licy zniosą i ten ucisk w milczeniu, ale popie- | 
raó rządu nie będą dopóty, dopóki on uciskać 
będzie papiestwo. Ojciec św. protestuje priki | 
najnowszym aktom samowoli rządu, które czy- 
nią stanowisko jego coraz przykrzejszem i nie- | 
znośniejszem. W końcu upomina Ojciee św. ' 
katolików włoskich, aby mgdy nie wykraczali | 
poza granice ustaw i doshowali wierności swym | 
biskupom i duchowieństwu. i 

Paryż 9 sierpnia. Dzienniki donoszą, że 
podczas wozorajszej konfrontacyi Picquarta z 
pułkownikiem Henrym i zarchiwaryuszom mi- ' 
nisteryum wojny Gribslinsm przyszło do bu- 
rzliwych seen. Pojutrze skonfroatowany zosta- | 
nie Picquart z jeneralem Gonse, a w piątek ma 
być śledztwo ukończone. 

Dziennik Petite Kepublique rozpoczyna dziś 
ogłaszać szereg artykulów socyalisyycznego po- 
sia Jauresa o sprawie Dreyfusa. Jaures w dzi- 
siejszym artykule utrzymuje, że Dreyfusa zasą- 
dzono nielegalnie przez pomyłkę, a dziś wszyst- 
kie potęgi reakoyi i klamstwa łączą się, aby 
przedłużyć karę tego niewinnego cziowieka. — 
Żaden interes narodowy nie mógł, zdaniem 
Jauresa, nakazywać popełnienia takiego bez- 
prawia. ; i | 

Kanstantynopol 9 sierpnia. Poseł serbski 
wniósł u Porty zażalenie z tego powodu, że 
200 Albańczyków i 60 żołnierzy tureckich (ni- | 
zamów) wpadło na terytoryum serbskie. 

Peszt 9 sierpnia. Wielki pożar nawiedził 
miejscowość Nagy Bozsany w komitacie Neu- 


tra i obrócił znaczną jej częsó w perzynę.  F— 


i 


HOTEL ŻORŻA. | 

Lwów — Plac Maryacki, | 

Przyjechali dnia 9 sierpnia, Książę Sapieha 

z Bilki. Hr. Tadeusz Dzieduszycki z Niesłuchowa, 

Henryk hr. Konarski z Grochowie. Wilhelm Schmidt 
z Skolego. Emil Torosiewicz z Brodek. 


HOTEL IMPERIAL, | 
pierwszorządny hotel, restauracya i kawiarnia. | 
Lwów — ulica Trzeciego Maja, 
Przyjechali dnia 9 sierpnia, JE. ks, E. San- 
guszko z (łumnisk. F, br. Głostkowski z matką z 


Ski z Krakowa. W. Gałaszka z Wadowic. M. Kę- 
plica z Myszkowa. A. Jeruzelski z Rosyi, Ks. J. 
Mandyczewski z Berlina. 
Schneider z Mostów wielkich. 


HOTEL EUROPEJSKI. , 

ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 9 sierpnia, O. Sala 


z Wy: 


socka, Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. B. Dewicz z Da- ; 


sząwy. Dr. T. Milewski z Horodenki. R, Szinowacz ' 
z Wiednia. M. Turzańeka z Medyolanu. St. Nowa- 
kowski ze Skomorowa, A. Bobrownieki z Drohomyśla. 


we Lwowie, plac Maryacki. 
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony. 
(K Proksch). 

. Przyjechali dnią 9 sierpnia. P. Starzyński 
z Żoną i P. Ulaniecka z Ładziua. Stan. Skarzyński 
z Studzianki, N. Goldenring z Wrocławia. Ks. Józ, 
Berezowski i P. Hajdukiewicz z Chorostkowa For- 
tunat Skarzyński z Szwajkowa. Br. Walischowie z 


HOTEL FRANCUSKI | 
j 


Asfalitewe elastyczne płyty ixelacyjme. 
Lak asfaliewy świconęy de konserwacji 
dachów tekturowych, żelaza i drzewa, 


Opatkowic. H. Gizowski z Wiednia. Dr. T. Bednar- f 


W. Focke z Aussig. T.. 


„w formacie kieszonkowym. 


tekturowe oraa reperacye, tychże, 


8 
Sądowej Wiszni, Maka Koberne z Rody (Prusy). 
P. Seligmaun z Nowosiółki. Waler. Gimbutt z Po- 
dola ros. P. Biechońscy z Brzeżan, J. Trabauer z 


Wiednia. Rotm. Graff z Szląska. 
(ZZOENEONEENE Sn, m i... 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tek 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 
mE <a m E m v 
Kurs przygotowawczy do egzaminu na jednorocznych 
ochotników (Intelligenzpriifung) rozpoczynam z dniem 1 
września br. z 
Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowanych na żądanie. 
Bt. Dobrowolski 
ul. Podlewskiego 1. 9. 


zZaniana mieszkania. 
Specyaiista chorób weanerycznych , skórnych 
narządu moczowego i płciowego. 


Dr. Albin Padalewski 


bB.lekarz na klinikach waniw, w Wiednia, Berlinie i Paryżu 
Operator 


Ord. obecnie przy ul. Akademickiej 1. 10 w dawnej ka 
mienicy Grossa od 10—12 i od 3—5. 


Kantor wymiany 
s. k. wprzyw, galicyjskiego akcyjnego 
Banku hipotecznego. 

f kupuje i sprzedaje gt 

wszelkie papiery wartosciowe 
i monety 

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie li- 
cząc żadnej prowizyi. 


SG" Kantor wymiany 1 oddział depozytowy prze- 
niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym. 


. 


Lwów 9 sierpnia. (Z Izby handlowej). ° 

Akcye za sztuke: Kolej gat. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 210.50 do 213.00. Kolej Liwowsko-Uzern-Jasska 
po 200 zł. w. a. 292.50 do 296.5). Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 379.— do 389.—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 205.— do 212, —, Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 260:— do 265.—, 

Listy zastawne za 100 zł: Banka hipot, galic, 
5 proc. los. w 50 lat a 10 proc. prem. 110.30 do 11t.— 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.10 do 100.80, 4 proc. los, 
w 60 lat 96.50 do 97,20, Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
gl lat. 190.59 do 101.50. Banku kraj. 4 proc. los. w 57 lat 
98.00 do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emisya) 
97.50 do 98.20, 4 proc. los. w 4l i pół latach 97,70 do 
98,40, 4 proc. los. w 56 lat 96.25 do 96:95. 

-. Obligi za 100 zl, Gai. fund, propinacyjnego 4 pre. 

95.00—93'70, Bukowinsaiego fund. propin. 5 proc. 102.50 


do —.—, Kom, Banku kraj. 5 proc. (Il amisyi) 102.30 do 
—,—, Kolejowe lokalne Banku krajoweg)» 4 procentowa 
po 200 koron 9750 do —.—. Pożyczki kraj, 6 proc, 103.00 
do —,— 4 proc. z 1893 r. 98,00 do 98.70, 4 proc. po RUO 


koron z 1898 roku 96.20 do 96.90. © > 

> ffouety. Dukat cesarski 5.60 do 5.70. Napoleondor 
9.49 do 9.59, Półimperyał 9.47 do 9.57, Rubel rosyjski 
papierowy 126.30 do 127,30. 100 marek niemieckich 558.50 
do 59.—, 
= RREK. AA MROK OSIEK 100 E 


RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem 1 maja 1898 (czag 
środkowo-europejski). 


T —— 


Pociąg 
posp. | osob, 
przych. o godz 


l 
E 
e WAP 


Do Lwową: 


Z Podwołoozysk ną dworzec Podzamuzo 
2 Podwołoczysk na dworzec główny 
Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War- 
| Bzawy), z Orłowa, Ohabówki, przez Rzeszów , 
z Sambcra przez Przemyśl 
Ickan, (Rumunii, Bukowiny, Husiatyna i Katussa} 
Zimnej wody od 8 mają do ii września 
Janowa 
Tarnopola i Brodów na dworzec Podząmóze 
Jo- Bokaja i Rawy ruskiej 
Z Ławocznugo (Èesstu, Kałusza, Chyrowa i Stryja) 
Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
2 Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia War: 
_ SGAWY, s Orłowa, Kocaiu) Ohyrowa 
Z lokan, z Juczawy 
Z Jarosławia 
Z Janowa 5 
Z Krakowa, (Wiednia, Ohabówki, i N. Sącza) 
Ze Skolego i Stryja, Kałusza i Ohyrowa. 
= wig A prm Husistyna I Kahıssa) 
odwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiąt 
na dworzec Podzamcze poż ai Ra 
Z Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
na dworzec główny 
Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałową, 
Kozowy, Brodów, na dworzec FPoduamoge 
Z Podwołoczysk (Kijowa, Odesay), Grzymałowa, 
Kerowy, Brodów, na dworaeo główny 
Z lokan, (Rumunii, Kozowy; 
Z Bokala, Boełzca t Lubaczowa 
p" Tie Z Krakowa, (Wiednia), Wieliczki, Orłowa, Roxzwa- 
dowa, Nadbrzesia, Sambora I Obyrowa przes 
Praemyś] 

Z Janowa od 1 maja do 31 maja wł i od 16 wrze. 
śnia do 30 wizeńuia wł. codziennie, Od l czer. 
woa do 15 września tylko w Święta i niedziele 

Z Przuchowio od 8 majs do 30 czerwca wł. i od 
16 sierpnia do 11 września wł, 

Z Brzuchowie od 1 lipca do 15 sierpnia wł. 

Z Krakowa, ( Wiednia, Krosna, Iwoniczą, Rymanowa 

Sanoka, Jasia przes Rz6az.i Rawy r. przez Jarosław 

Z Janowa od 1 czerwca de 16 września wł, tylko 
w dni powszednie 

Z Krakowa, (Wiednia, Barlina, Wrocławia, War- 
szawy) Wielicski, Rawy ruskiej przez Jaronław 

| Jasła, Kroma, iwonicza, Rymanowa, Moso- 


-aa 


z 
Z 
Z 
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tiile 
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So eow 
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Laborosa przez Frzsmyá 
A Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, 
ozyniece na dworzoc Podzamcze 
Z lekan, (Rumunii, Słoboły r., Huaiatyna, Kosowy) 
T Podwołoczysk, (iKijowa, Odessy, Brodów, Kopya 
czyniec na dworzec główny 
Ze Skolego, Btryja i Ghyrowa 
2 Ławotaqago ćWęnatc) Stryja i Kaluaaą 


se Lwowa: 


Do Krakowa (Wiednia) Chyrowa 
wadowa, Nadbrzezia, Sanoka, 
nicca, Krosna, kawy ruskiej 

Do Ławocanego qlkunkacaa, Pesstn) Ohyrowa 

Do Podwołoczysk, Brodów, Podwysokiego z dw. gł. 

Do Iczan, Jass, Bukaresztu, Kozowy, Suczawy 

Do Podwołucs., Brodów, Podwysokiego s dw. Podę. 

Do Krakowa ( Wiednia, Wrocławia, Berlina) Ros- 
wadowa, Nądbrzezią 

Do Krakowa, ( Wiednia, Warszawy, Berlina), Bano- 
ka, Ohyrowa, lwonłoza, Aymanowa, Btróżego i 
do Peastu 7 

Do Bkolego, Hrebenowa, Kałuasca I Ohyrewa od 10 
lipca do 21 sierpnia wi. 

Do Janowa 

Do Podwołoczysk, Brodów. Kopyczyniec, Huslatyną | 
Podwysokiego © dworca głownego 

Do Podwołoczysk, Brodów, Podwysokiego, Kopyczy: 
nieo, Husiątyna x dworca Podzamoze 

Do Hełzcą, Kawy ruskiej, Sokala 

Do lokan (Jass, Gałacu, Bukaresztu) Kozowy, 

Do Janowa od 1 lipca do 15 września tylke w mnie= 

i dwięta 

Do Ro, Brodów z dworcą głównego 

Do Podwołoczysk, Brodów z dworca Podzamoze 

DO Brzuchowic tylko od 8 maja de 11 września wł, 
w niedziele £ święta 

Do Oserniowieć, (Rumunii), Husiątyna , Kałuska 


* Kopya 


Sambora, Roz» 
ymanowa, Iwo- 


PA Z | Do Krakowa, Rawy ruskiej, Jasła i Obabówki 
- 8:00] Do Eh 
3 anow 
"= AJ m Zimnej wody od8 mają do 11 wcześnia wł, 
z g-36] Do Brsuchowie od 8 maja do 11 września wi, 
s 8-56] Do Jarosławia, Sambora 
— e] Do Janowa od 1 czerwca do 15 wrześnią wł, tylk 
i A w dni powszednię m 
6-50]] De Iekan, Radowiec 
6-40]| Do Kraxowa ( Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Ber: 


lina, Pesztu) Ozłowa przes Larnów 


4. 6-bbj] Do Tarnopola z dworca głównego 

e” q-00]] Do Ławocznego, Stryja, Onyrowa i Kainsza 

= Tioj Do Sokala, Hawy raskiaj 

= 7:14]] Do Tarnopola s dworca Podzamcze 

Fl 8-42]] Do Janowa od i maja do 31 maja i od 16 września 
do 30 września codziennie, od Í czeryga do 1b 
września w niedziele i święta. 

. 10:06]] Do Iokan (Rumunit) Husiatynu, Kałusza) 

10:40 = Do Krakowa į Wiednia, Warszawy i ijerlinajOba= 
bówki, Rozwadowa, Uayrowa, Rymanowa, iwo- 
nioza, Sanoxa i Jasta 

— 11:00f] Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec i Hnaią- 
tyna s dworoa głównego 

=- 11°87 || Do Podwołoczysk, rirodów, 


Kopyosgnieo i Husiaty- 
na z dworos Podeamoze 


Uwaga. Czas środkowo-europejski różni się od czasą 
wowskiego o 36 minut. Godz. 12 czasu środkowo-europej- 
skiego równa sie godz. 1236 podług zegaru iwowskiego, 

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m.n. 59 rano 


' objete sa tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne c k. 


kolei państwowych przy ulicy Trzeciego Maja l. 3 (Hotel 
Imperial) udziela wyjasniea w sprawach kolejowych, sprze- 
daje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy 


t 


Fabryka osusza nzialtem najbardziej zawilgocone Ściaky 


v miszzkaniach, Niszczy gorącym nstaltem grzybek drzewny. 


Fabryka wykonaje swoimi 
Mapala 


i 


ladźmi pokrycia dachowa 


a 


4 
44) 


O własnych siłach 
POWIEŚĆ anwas 


przez ` 
D. GERARD. 
Tlómaezyla z angielskiego Zofia baronowa Hartingh. 


, (Ciąg dalszy). 

— Wezoraj dopiero ich pogrzebali — opo- 
wiadał Kennedy. — Mówił, że widok był wspa- 
niały, ale ja nie miałem nawet odwagi pójśó 
patrzeć. Podobno było przeszło dwieście trumien, 
a za niemi szły wozy naładowane wieńcami. 
Kelner opowiadał mi, że zabrałoby to kilka 
godzin czasu, żeby przejsóć od jednego końca 
procesyi na drugi. 

— Dość tego, Kennedy — przerwał: pra- 
wnik. — Widzę, że mamy wielkie powody do 
obawy, choć do tej pory badania dały rezulta- 
ty negatywne. Poprokuję skądinąd zaczerpnąć 
dalszych wiadonacści. 

Rządzoy hotelu, panu Krennerowi, przed- 
stawił się pan Dunnet jako prawny  doradzca 
sir Andrzeją Nevylla , upełnomocniony do za- 
rządzenia śledztwa w tej nieszczęsnej sprawie. 
Sam p. Krenuer niewiele mógł dać objaśnień, 
ale zjawili się wkrótce ważniejsi świadkowie, 
a w tej liczbie oberkelner, któremu sir Andrzej 
polecił był kupienie loży. Ten przypomniał so- 
bie dobrze, że była to loża na pierwszem pię- 
trze, oznaczona ósmym czy dziewiątym nume- 
rem. Portyer zeznał, iż słyszał wyraźnie, jak 


sir Andrzej kazał jechać stangretowi do Ring-: 


theatru, następnie zaś sam stangret (była to 
bowiem hotelowa remiza) zaświadczył, iż 
pan wysiadł przed gmachem teatralnym, 
przed godziną siódmą. Na zapytanie, czy 
wysiądłszy z karety sir Andrzej wszedł pro- 
sto do teatru, stangret nie umiał dać stanow- 
czej odpowiedzi. Przypuszczał, że tak; nie 


| wiedział jednak na pewno, bo trzy czy ozte- 
ry karety jechały przodem, tak, że sir Andrzej 
wysiadł o kilkanaście kroków przed głównem 
wejściem. : 3 
Pan Dunnet, kładąc się na zasłużony spo- 
czynek, jął w myśli sumować zebrane fakta. 
— Widziano go wysiadającego o kilkanaście 
kroków przed bramą... teraz kwestya, czy go 
kto widział wewnątrz gmachu? Brakło dzie- 
sięcin minut do podniesienia kurtyny; kto 
wie, czy nie przyszła mu ochota dokończyć 
cygara na świeżemm powietrzu, zamiast siedzieć 
samotnie w loży? Pożar wybuchnął , kiedy 
teatr już był pełny... w tem jednem tkwi cień 
jakiejś nadziei.. choć to nie tłómaczy jego 
zmiknięcią. 
Tu myśli zacnago prawnika zaczęły się 
mroczyó i sen skleił zaużone jego powieki. 
Nazajutrz pan Dunnet, wypoczęty i od- 
świeżony po podróży, udał się na miejsce spa- 
lonego teatru, gdzie codziennie robiono ener- 
giozne poszukiwania, które doprowadzały do 
coraz to nowych a smutniejszych odkryć. Na 
pobladłych twarzach przechodniów znać było 
jeszcze ślady strasznej paniki, która wstrzą- 
saęła przed tygodniem ludnością całej stolicy. 
Zewsząd widać było żałobne suknie, krepowe 
welony i obandażowane twarze i ręce tych, 
którzy cudem zdołali wymknąć się z płomieni. 
Na tysiące liczono tych, którzy w tę noo 
okropną stali pod gołem niebem, przypatrując 
sią z $miertelną grozą, jak zwęglone trupy wy- 
ciągano z ognia i przysłuchując się jękom zbi- 
tego u okien tłumu, wołającego rozpacznie 
o ratunek. Ołowiany też jakiś smutek ciążył 
nad całam miastem, tak niedawno jeszcze ki- 
piącsm życiem i gwarem wesołości. Zamiast 
Siraussowskich walców, smętne echa pogrzebo- 
wego marszą Beethovena zdawały się rozoły- 
waó w powietrzu, a słońce 1 wesele zą- 
ómione zostały żałobnym całuaem tego kon- 
duktu, który jak olbrzymi czarny wąż su- 
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nął się od jednego końca miasta na dru- 
gi. Mało gdzie widać było na wystawie ja- 
kie kwiaty, bo wszystkie wpleciono do żało- 
bnych wieńvów. 

Pomimo wszystkiego, oo słyszał, pan 
Dunnet nie zdawał sobie dokładnej sprawy z 
ogromu klęski aż do chwili, kiedy stanął 
wśród nagich, poczerniałych murów tego, co 
było niegdyś Ringtheatrem. Z krzeseł i lóż 
nie pozostało nic, oprócz śladów, gdzie dawniej 
były. Zwęglone belki, cegły, stosy popiołów 
porzucone pod otwartem zimowem niebem ; 
niektóre spękane mury, ciepłe jeszcze, i po- 
wietrze przesiąkłe dymem i spalenizną. Ot i 
wszystko. 

Roboty i dalsze poszukiwania zostały 
przerwane. bo nie moźna było myśleć o oozy- 
szczeniu placu z gruzów, dopóki te całkiem 
nie wystygną. Większa czę$ć robotników za- 
jęta była przesiewaniem rumowiska przez dru- 
cianą grubą siatkę, przytwierdzoną do słupów. 
Pierścionki, kolczyki, łańcuszki od zegarków, 
mniej lub więcej uszkodzone, wydobyte z pod 
popiołów, zostały przedstawione panu Dunneto- 
wi, który je przejrzał starannie, ale nie natra- 
fil na mie, coby go naprowadziło ,na slad ja- 
kiegoś odkrycia. 

- Adwokat zwrócił się następnie do kasyera 
spalonego teatru, a wywiedziawszy się od nie 
go dokładnie o numerze loży, sprzedanej sir 
Andrzeiowi, postanowił odwołać się do pamięci 
pani Pamnerl, padzorozyni lóż, aby zasięgnąć 
wiadomości, czy widziano jego klienta tego 
dnia wchodzącego do teatru. W tym celu mu- 
siał jechać ak na Lsopoldstadt i wspiąć się aż 
na piąte pigtro. Chłopak, który mu przyszsdł 
otworzyć, oświadczył, że matka leżała w łóżku, 
rozchorowawszy się ze strachu skutkiem poża- 
ru, 8 na żądanie tłómacza, towarzyszącego pa- 
nu Dunnetowi, zaprowadził gości do niej 

— Pewnie znowu panowie przychodzą za- 
pytać o jakieś szczegóły pożaru? — jękliwym 


głosem przemówiła pani Pamperl, wynurza- ; 
jąc chudą swoją postać z pod stosu pierzyn. — | 
Mogę dokładnie odpowiadać na wszelkie zapy* ` 
tania, bo głowę mam przytomną, tylko nogi ; 
nie mogą się jeszcze ustatkować, takie je drgawki 
sądny dzi eń to był 


chwytają co chwila. Oj! 
panowie, sądny dzień ! arih 

łómacz przerwał lameuty gadatliwej ko- 
biety .' zapytaniem, czy otwierała komu loże 
Nr. 9 w dniu 8 grudnia ? 

Pani Pamperl powiodła ręką po czole. 

— Dziewiątą lożą? Aha!.. a jakto.. pamię: 
tam. To była jedna z pierwszych lóż, zajętych 
tego wieczoru przez jakiegoś pana, widać na- 
wet wielkiego pana, bo mi dał guldena, choć 
nie wiem za co, 

— Zapytaj pan o opis jego powierzchowno- 
ści — rzekł pan Dunnet do tłómacza. 

W miarę odpowiedzi pani Pamperl, twarz 
adwokata powlekała się wyrazem coraz głęb: 
szej troski. Wróciwszy do Grand hotelu, napo- 
tkał Kennedyego, czekającego nań na koryta- 
rzu. Skinął, aby poszedł za nim do numeru. | 

— Posłuchaj, mój poczoiwcze — rzekł , osu- 
wając się ciężko na krzesło — nie dałem Je- 
szcze za wygraną wszelkiej nadziei, ale roz- 
mawiałem z kimś, kto widział sir Andrzeja, 


mogę zwlekać dłużej z obięciem prawnego do- 
zoru nad jego rzeczami, Czy masz klucze ? 


— Oto są , panie. Kuferki te zawierają tylko | 
ubranie i bieliznę. Pieniądza nosił pan zawsze 


przy sobie. Ktoś stuka do drzwi. 


Był to posłaniec z telegrafu. Paa Dunnet 
podpisał kwit i zwolna rozdarł niebieską ko- | 
pertę. Twarz jego nie zmieniła się gdy ozytał 


telsgram, tylko głos wydał się bardziej ochry- 


— Teraz kwestya, 
też sir Ernest zmarł wczoraj 
A jeżeli to sir Ernest — to ao będzie dalej ? 


zwany Agpfel-Bauer, handlujący jabłkami, do- 
gorywa ; 
przynajmniej 
wała podobne zawiadomienie, więc przyjęła tą 
wiadomość dość spokojnie. Poczoiwy wieśniak 
położył się do łóżka w grudniu; teraz był lu- 
ty, a on dotąd nie wydobył się z pcd pierzyn 
i choć go nic nie bolało, oprócz kości, twier= 
dził jednakże uparcie, że organizm jego tra- 
wiony był śmiertelną chorobą. Pięć razy przez 
ten przeciąg czasu gromadził dzieci do swego 
łoża, aby im udzielić ostatniego kłogosławień- 
stwa i polecić spłakanej przyszłej wdowie, aby 
pozostała wierną jego pamięci i wzniosła na je- 
go grobie krzyż przynajmniej o dwa cale wyż- 
szy od grobowca  Birnen-Bauera, 
przemysłowym rywalem jego za życia. 

Tego wieczoru Elwira wchodząc do izby, 
Spustrzegła dziewięcioro małoletnich Apfelbauer- | 
ów, klęczących przed obrazem Matki Boskiej 
ze świeczkami zapalonemi w ręku. 
widok rozczulający, który niezawodnie prze- 
Ę È | mówiłby 
wchodzącego do loży. Obawiam się, że nie |. ġe niedalej jak poprzedniego dnia widziała 
i całą rodzinę ugrupowaną w tenże sam sposób 
i modlącą się z równą gorącością do Boga o 

przywrócenie zdrowia chorej krowie. 


nie w kościacb, 
więcej czasu, niź zwykle, aby go przekonać, że 
koniec jego nie jest jeszcze tak bliskim i że 
ma podostatkiem czasu, aby daó dokładne 
wymiary krzyża, 
płym, kiedy odezwał się jakby sam do siebie: grobie, 
czy to pan Nevyll, czy . 

w Park Lane ? ' 


TOM DRUGI 


ROZDZIAŁ I. 
Elwira otrzymała zawiadomienie, że tak 


że zaś w ciągu ostatniego miesiąca 
dwa razy tygodniowo otrzymy- 


który był 


Byłby to 


do serca panny Eldringen, gdyby nie 


Apfel-Bauer czuł tego dnia gorsze łama- 
to też Elwira potrzebowała 


| 
| 


mającego stanąć na jego 


(Ciąg dalery mastani). 


RAOKMEWITAZ WESTA. 


amer JAN LEWIŃSKI WE LWOWIE | 
otwarty został na nowo : . w 7 R : e 

R ASEN w Zakładzie żyw Piece kaflowe i kominki, kuchnie i wanny kapielowe. — Terrakota i majolika budowlana. — Płytki szamotowe na ] OSTRZE ZEBNIE ] mz urdynujacy ze Feuerstein. Zdrowe le A ro ku 
wym ze "eg a- posadzki. — Rury szteingytowe. — Nasady na kominy. — Mączka szamotowa. — Glina ogniotrwała. — Gips pra- ê 4 e 40 ma; 072 tA BCYQ Z miastem rr n eyar ia 4 oi tele 
demicka 10). Kąpiel żony miarki i płyty gipsowe na ścianki. — Cement i inne artykuły budowlane. ||fonioznie, jakoteż w administracyi Zakładu Lwów, Słowackiego 6 


(pływalnia) z |jelizną 25 centów, 


Protrkołowany i zarejestrowany przez 
nas a przez wielu najwybitniejszych 
znawców uznany jako odwaniajacy a 
zabijajacy do szczętu zarazki cholery- 
czne, tyfusowe i inne, największego 
wzięcia używający 


KOMIS , 


mimo krótkiego trwania naszego przed- | 


Na sprzedaż parcele pod wille i kamienice, oraz wille gotowe na Kastelówce we Lwowie, 
Fabryka dachówek maszynowych ` 


JANA LEWIŃSKIEGO, Al. DOMASZEWICZA i Sp. 
. we Lwowie, ul. Janowska. 


Dachówki francuskie prasowane, szwajcarskie ciegniete, nowy patent, nowe patentowane dachówki ozdobne, nataralne, 
dymione i smołowe. — Cegły fasadowe i kominowe: — Cegiełki okładzinowe o różnych profilach i kolorach. — Cegły 
do płaskich sklepiea stropowych patentu Wohlera. — Drenc od 4—16 cm. — Cenniki na żądanie. 


Kantor: ul. Kopernika l. 15. | 

żenie prześliczne, woda odpływowe przy wy | 
domu, °, mili od stacyi kolei miła od m 
wielkiego miasta za 88 tysięcy do sprae- ezon 1s9s. 
dania. Urodzaj bardzo piekny do przewi- 
dzenia, wartości 5 do 6 tysięcy. Zgłosze 
nia tylko listowne pod „Sprzedaż“ do 
biara dzienników i ogłoszeń4 Plobna. 


Rutynowany korespondent 
pelski i niemiecki z wykształce- 
niem akadenuckiem, długoletnią 
wszechstronną praktyką han- 
dlową i administracyjna, samodzielny 


w abonamencie 20 ct. Dla pań od godz. | 
9 do wpół do 12 w połndnie. Lekcyi pły- | 
wania udziela egzaminowany nanczyciel. 

Prześliezny folwark 83 morgów po- 
la bardzo dobrego, s tego 18 morgów 
pastwisk i sisnożęci, wszystko obsiane i 
obsadzone do tego inwentarz bardzo ładny, 
dom mieszkalny o Gciu pokojach, budynki 
ospodarczy w bardzo dobrym stanie po- 


E., Bródt i Ska 
Fabryka maszyn, kotłów par: 
wych i aparatów. miedzlanyc 


odlewarnia żelaza | metali 
zatrudnia 400 robotników 
w Otynii 

między Stanisławowem a Kołomy 
Kompletne urządzenia g 
rzelni i browarów : Kotły j 
rowe żelazne różnych systemów, 
parata kolumnowe, wszelkiego 
3 dzaju aparata kolumnowe, wszelł 
go rodzaju aparata i roboty kotl 
JP skie miedziane, rury miedziane i 
10 lazne, wentyle, kurki, w ogóle 
<< mature itd, Kompletne nrz 
dzenia tartaków: Msazyny 
rowe, cało żelazne, gatry, cyrkular 


siębiorstwa trk dalece się rozszerzył, 
| że niesumienna konkurencya podrabia 
| go już i naśladuje, za pomocą cz%r- 

nych gatunków torfu, e ciężkiej 
wadze i usiłuje ofiarować wielu PT. 
Magistratom i osobom prywatnym na- 
turalnie po tańszej cenie. 


j Jakiem jest znaczenie „„Humusućć 
pod względem sanitarnym, omówi 


SER 
r 


i - ! = | : y= G 
Eae dA ex |opis lC Mz" = 
rencye do dyspozycyi. Zgłoszenia na 1% i£słowe „,Humus* w nastepnym name- | IAA |E-CMI ko o transportu A 
pod „Praca* w biarza dzienników Plohna. |” który wyjdzie dnia 18 sierpnia. F— p ran .- Pia „ad = | 
Wilia piękna we Lwowie, blisko śród: ZCZ U RY i MYS ZY Otrzymałem właśnie świeży Przeciw konkurencji, szkodzącej WARE" 50 iaa | * atk 
miscia, DA „sprzedał, Bliższa „wiadomość transport | mi sławie, naśladującej nasz OT dym karm prz emysłu | 
z wykluczeniem pośrednictwa, celarya ji m j TENE A EA naliowego: 
adw. Lisiewiczów, Kościnszki 19. A dia ludzi | zwierząt domowych APARATÓW 9 Koty lokomomiowe, maszyny öda, narządzia do So. i 4 
cj azuę = am łono za po” nieszkodiiwa. , | | m wiercen iwazałkiego rodzaju aparata dla rafineryi = 
morgów z dobrymi budynkami. o- x ' |» nafty. sea” ' : , 
Bada aw, Dr, Danaa mow 50 | Wysoła w puszkach po 30—00 ©. I 1 sir. fotograficznych OPEN Plany | s 
Przy ul. Kościuszki l. 14 całe I pią | za zaliczką | TA catas, zysku, wystąpimy KT A Friany I kosztorysy darmo. 
tro składające się z 12 pokoi, 2 przedpo- ` . . . LOWOSEIA W nP AT = 
koi, kuchni, spiżarki, pokoju dia day J A N MICHNIK najnowszej konstrukcyi | dla marek ochronnych i patentów. | Wszelkie rekonstrukcye i na- I 
z przyn. do wynajęcia. Cena 2700 zł. — STZ Ą s > (À 
Ogladnąć można ze poprzedniem zgłosze- W BOCHNI j »HUMUS prawy jak najtaniej, a 
miem ię a D Fidela Frenkla, urzędnika a n f$ Spólka wyrobu patentowanego | cC miarkowańne t 
anku hipotecznego miedzy a 12-stą. , i en u AT k WR a - 
(Bank hipoteczny, oddział hipoteczny). Sklady w aptekach i droguery ach. | apart = ene ford y ' 
Kucharz nałody, zdoloy w swoim : i 
zawodzie poszukuje posady na ordynaryę F a - 4 I 
aen 1. z 4 Galicyjski bank kr adytowy k 
. B. pocz O 2 EN Pr FEMA ONS a M uf om C S 
EM. | x; + s pooząwszy od 1 lutego 1890 wydaje d 
Biuro Koztowskiej ul. Skarbko: ~ A POMEN d HO > A 4, A syg maty kasowe s 
wska è dostarcza nauczycieiki prywatne i - j a owem wypowiedzeniem i 
nauczycieli. i i S: Z R G y a ma k k aseo z 
R — | a z A } s Y we - 
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tralnem miejscu na Krupówkach do sprze- : domyśla koło Tarnows. U d WI el | 4,,Asygnaty kasowe 
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Kucharz żonaty lat 30 poszukuje | próbny 70 ot. Słoik duży 2 złr. 50 w każdej większej aptece. pasaż Hausmana we Lwowis | R wm zaś Pena oc PW 
P y y J wię ] ap t | dze: 
posady od 1 października będąc po kilka Tad skóówe $ sażetach tębujących : P 4 wym SETMHGM WYPOWIEJZGNIA. 
lat w brabszich domach, może się wyka- ady gi p oh następującyon : Lwów. dnia 81 stycznia 1890 | 
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Powozy, wózki, tarantasy i wozy Gralewskiego | w Drog. Zopatha i Sp. — Podgórze: D. Matull. — NZS Amerykańskie klawiaturowe | = 


Niesiołowskiego, i 


Tarnów:  Sokalskiego, 
Michni- 


Szencera, — Bochnia: w Drog. I 


|| MASZYNY do PISANIA |- 


przemysłowe nowe, jakoteż używane poie | 
ca M. Nass we Lwowie, ul. Dzpitalna i, 28 i 
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tepnych h tując za PT rnas — W se iúskieto + O RECE CEE RARE - r 
O | i iif pim degi eiei ry Eg e T Najdalej iaoa gwarancja | „Progress“ i „Mac Kinley“ 
Taan RANE NUI NIU . . ; d , ? 1 1a” oz zptzawaa | ja A a a > . 
Aeśnik z ukończoną czkołą łasową I | | szów: Karpińskiego, Zubrzyckiego. — Nowy pierwszy, najsterszy „1 najtanszy | Pat wazy iiidh ikii i Cena zir. 1*50 1 1-26. | 
lwowską z dobremi rekomendacyami 1 LI LU af Sącz: St. Pawłowskiego. — Brzozów: T.sklad fotograficznych aparatów i |= ww AR! Jedyny system bez zarzutu, prawdź | 
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jach przemysłowych. 
Najwyższa wytrzymałość. 
Największy opór przeciw 
pskniecin. . 


_ wie praktyczny i niezawodny. 
Pisanie szybkie, czyste i równe.. - 
Alfabet daje się zmieniać. — Pism | ko 


świadectwami tak przy leśnictwie jak i 
tartaku parowym, poszukuje odpowieuniej 
posady. Zgłoszenia bezinteresownie przyj- 


Kotowicza. — Nisko: Koreckiego. — Ustrzy- przyborów dla fotografów facho- 
ki: Jastrzębskiego. — Strzyżów: Zajączkow-'wych i amatorów, jako to: papler, 
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muje biuro K. Pietruskiego Lwów, Dy- - skiego. — Jaworów : Lachowicza. — Biel- plyty I chsmikalja zawsze śwleże, ) - i ienis 
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Cycle Store „An Luvre“ we 
Sykstuska pasaż Hausmana. Stare 


koła jwaje dọ W zAiiaB Największy suład powozów 
przyjmaj À 


słynnej firmy 


„© / zakładanie gromo- 
chronów. 


je pateptowane kamienie wyrabiają różne cegielnie Austryi i 
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